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Nr. 23 


ról angielski nie żyj 


$puściznę po Zmarłym objął ks. Walii, 


LONDYN (PAT) — Ogłoszo 
no urzędowo o zgonie króla. 
Zgon nastąpił na parę minut 

rzed północą, według czasu 
londyńskiego, t. j. 55 minut po 
północy według naszego czasu. 

Ostatniego _ błogosławień- 
stwa umiera jącemu udzielił ar 
cybiskup Canterbury, 

Król jerzy V zgasł spokoj. 
nie, bez cierpień, w obecności 
królowej, księcia Walji i naj. 
bliższej rodziny. 


Anglja w żałobie 


LONDYN, (PAT). — Oneg- 
daj wieczorem nastrój smutku 
agarnął całą stolicę. Przerwa- 
no przedstawienia w teatrach 
i zamknięto dancingi. liumy 
ludnosci gromadziły się przed 
paiacem Buckingham, a w mie 
szkuniach ludność nie udala 
się na spoczynek, czekając 
przy głośnikach na Żałobną 
wieść. - 

LOADYN, (PAT). Onegdaj 
O godz. 22 min. + lekarze 
stwierdzili, że król znajduje 
się w agonji. Wiadomość tę ża 

omunikowano  natychmias: 


Karada min. Becka 


z min. Edenem 


GENEWA (PAL) — Mini- 
ster Spraw Zagranicznych 
Beck odbył wczoraj po Polud 
niu dluzszą rozmowę Z mini- 
strem kLdenem. 


Delegacja pracowników 
węg erskich w Polsce 


Na zaproszenie rady naczelnej 
Diu Zrzeszeń Młodych Prawni 
kow n. Pa przybyla do Polski de K 
gacja prownikow węgierskich pod 
przewodnictwem proiesora untwepny 
tetu w Budapeszcie, dr. Edmunda 


uucza, 


królowej i innym członkom ro 
dziny królewskiej, znajdują- 
cym się w pałacu w Sandring- 
ham. 


Agonia króla 


Przez telefon zakomuniko- 
wano o agonji króla premjera 
wi bBaldwinowi i siostrze kró- 
la, królowej norweskiej Maud. 

Na mieście ukazały się sa- 
mochody wydawnictw, rozwo 
żące nadzwyczajne wydania 
pism. Na wozach tych widnie- 
Ją plakaty z napisem wielkie- 
mi literami, donoszącym, że 
król umiera. Koło samocho- 
dów tych gromadzi się we 
wszystkich dzielnicach lud- 
ność, odczytując ze łzami w o- 
czach krótką tragiczną wiado- 
Mość, która rozchodzi się w 
mgnieniu oka po całem mie- 
ście. 


Ostatni biuletyn 

Lord - mer Londynu, do któ 
rego obowiązków należy wita 
nie zwiok monarchy po prze- 
wiezieniu z Sandringham do 
Londynu i wydanie rozkazów 
o uderzeniu w dzwony kate- 
dry sw. Pawła, czuwał, ocze- 
«ując tragicznej wieści. 

Na bramie pałacu w Bu 
ckingham wywieszono biule- 
tyn o agonji króla. Był to o- 
statni komunikat urzędowy 
przed stwierdzeniem zgonu. 
Uokoła tego biuletynu groma- 
dził się coraz większy tłum, 
story w ciągu kwadransa li- 
czył już około dwóch tysięcy 
iudz1. 

Królowa została wezwana 
p» stwierdzeniu agonji do sy- 
ptałni króla, gdzie pozostała 
wraz z trzema lekarzami i pie 
ięgniarkami przy łożu konają 
tego monarchy. 


WRO Z ZWROCIE ZONA 
Przesilenie rządowe we Francji 


rozpocznie się już lada dzień 


PARYŻ (PAL) — W kolach 
politycznych panuje przekona 
nie, iż przessienie rządowe na: 
stąpi natychmiast po powrocie 

avala z Genewy, t. J. DA sro- 

uwem posiedzeniu rady gabi 
netowej, tak, iż nie dojdzie juz 

o glosowania w Izbie. s 

W tych warunkach premjer 


Laval natychmiast po posiedze 
niu rady gabinetowej złożył- 
by na ręce prezydenta Lebru 
na dymisję rządu. Wydaje się 
jednak mało prawdopodobne, 
aby Laval zgodził się na rekon 
strukcję gabinetu i na zastą- 
pienie ministrów radykalnych 
innymi. 


Skazanie sprawcy nadużyć hipotecznych 


Warsz. Sąd Okręgowy o- 
głosił wyrok w sprawie pomy 
słowego Pory Lieber 
mana, który, nabywszy kawał 
piachu pod Miłosną, zdobył fik 
cyjny szacunek na kwotę sto 
razy przewyższającą wartość 
gruntu, aby za wysoką opłatą 
udzielać hipoteki, jako gwa- 
rancji. W rezultacie Monopol 

ytoniowy zosta! pokrzywdzo 
ny na 50.000 złotych. 
Ebenan został skazany na 


ża 


5 lat więzienia i zasądzono 
odeń powództwo cywilne. 

Pośrednik w oszukańczych 
tranzakcjach, Billik, otrzymai 
karę 3 lat więzienia. 

Biegły sądowy, Raube, któ- 
ry fikcyjnie podał szacunek 
„majątku”, zostal skazany na 
półtora roku więzienia. | 

Drugi biegly sądowy, inż 
Lutoborski, z braku dostatecz 
|pych dowodów. zpstal uniewin 
NIONYy» 


jako Edward VIII 


Następca tronu | 
zostaje królem 


Śmierć króla Jerzego V po- 
ciąga za sobą zarządzenia i ak 
ty państwowe bądź przewi- 
dziane w praktyce konstytu- 
cyjnej, bądź uświęcone trady 
cją. Z chwilą zgonu swego oj- 
ca, ks. Walji zostaje królem, |$ 
jako Edward VIII. 

Zwyczaj, że natychmiast po 
zgonie króla następca tronu zo 
staje automatycznie jego suk- 
cesoreim, trwa od czasu króla |$ 
Henryka VIIL 


Nowy król 


Nowy król wysyła natych- 
miast telegram do ministra 
Spraw Wewnętrznych, komu- 
nikując mu o zgonie ojca. Mi- 
nister zaś zawiadamia zkolei 
iorda majora City londyń- 
skiej. 

Po roku- 

W myśl uświęconej trady- 
cją terminologji, „wysoki i po 
tężny książę Edward Albert 
Chrystian Jerzy Andrzej Pa- 
tryk Dawid“ zostaje proklamo 
wany jako „nasz prawem 
wskazany zwierzchni władca 
Edward VIII, z łaski Boga król |$ 
Wiełkiej Pa Pandji JL $ i ! S 
dominjów brytyjskich, poza „iż 
Eni, o CR Lecą ce! 3. VI. 1865 ] 20. l. 1936_ 
sarz Indji*, W ciągu 3 dni po! Król Jerzy V urodził się dnia| Pierwsze lata dzieciństwa spę 
zgonie króla nastąpi formalne |3 czerwca 1865 r. w Marlbo- dził w Marlborough i Sandring 
proklamowanie jego następ- | rough House, jako syn ówczes |ham, gdzie obecnie zmarł. 
cy. Uroczysta koronacja odby | nego księcia Walji, a później-| Dnia 6 maja 1910 r. wstą ił 
wa się dopiero po rokn, po za- | szego króla Edwarda VII i duń|na tron brytyjski. jako Je- 
kończeniu żałoby dworskiej. /skiej księżniczki Aleksandry. | rzy V. 


Liga nie wyśle komisji na front 


ani nie udzieli pomocy finansowej Abisynji 


GENEWA (PAT) — Wczo-|synji udzielenia jej pomocy ti] Ustalono również, że nie na- 
raj po południu odbyło się po |nansowej, że pomoc ta jest w | leży wysyłać komisji między, 
siedzenie komitetu 13-tu, któ- |obecnej chwili niemożliwa, po| narodowej dla zbadania na 
remu Rada Ligi Narodów po- |nieważ odnośna konwencja nie | miejscu prowadzenia wojny, 
wierzyła zbadanie całokształ-| została dotychczas przez po-| ponieważ komitet wychodzi z 
tu sprawy sporu włosko- abi- |szczególne państwa  zatwier- | założenia, że sprawą prowadze 
syńskiego, jak będzie się on|dzona. nia wojny nie można wogóle 
przedstawiał w świetle infor-| Co do akcji pojednawczej, |się zajmować. © 5 
macyj. stwierdzono, żę nie zaszły «| Co do sankcyj, uznano, że 


Ustalono U S nowe wypadki, któreby ak |sprawa ta należy do komitetu 
w odpowiedzi na żądanie Abi: |cję taką umożliwiły. 18-1u. 


Zazdrosny lekarz zabił rywala 


Trzy strzały zakończyły romantyczną historię 


W Płocku, w aptece Trzciń-|Karpiński wyjął rewolwer i|dokonania operacji wyjęcia 
skiego, na Rynku (ul. Staro- ac" 3 razy do dr.|kul, ranny zmarł. P 
źreby), wynikła sprzeczka mię|Schmidta, trafiając go w krę- Decyzją sędziego śledczego, 
dzy lekarzami - kolegami: dr.|gosłup, rękę i płuco. | dr. Karpińskiego osadzono w 
Karpińskim i dr. Hagonem| Po dokonaniu zbrodni, dr. |więzieniu w Płocku. 
Schmidtem (obaj zam. w Płoc| Karpiński sam udał się do ko| Ś. p. Schmidt był kawalerem. 
ku). mendy policji i zameldował o|Dr. Karpiński ma żonę i dziec 

Dr. Karpiński ubliżył słow- | popełnionym czynie. Rannego |ko. Zabójstwo dokonane zosta 
nie dr. Schmidtowi. W odpo- dr. Schmidta przewieziono ka |ło na tle romantycznem. Dr. 
wiedzi nato, obrażony zniewa |retką Ubezpieczalni Społecz- | Karpiński był b. zazdrosny o 
żył czynnie przeciwnika. Wów|nej do szpitala Ewangelickie-|swą żonę, ponieważ | dr. 
czas silnie zdenerwowany, dr. go w Warszawie, gdzie, mimo! Schmidt umizgał się do żony 
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Wesoły 
z Kącik ;, 
lke ” m=l 
KALKULACJA 
WOJCIECHA 


Wojciech jest już oddawna 
wdowcem. We wsi uchodzi za 
najbogatszego i za najbar- 
dziej skąpego chłopa. 

Rzeczywiście, Wojciech lu- 
bi oszczędzać i strasznie nie 
lubi wydawać pieniędzy. Dla- 
tego właśnie parobków nie 
trzyma i Bia robi sam 
przy pomocy jedynej służą- 
cej, Magdy. 

Magda już od 10 lał służy u 
(Wojciecha. Orze, jak wół, od 
rana do nocy. Gołuje, pierze, 
sprząta, krowy doi, w polu 
pracuje i na targ chodzi z mle 
kiem. 

Nie dałby sobie Wojciech 
bez ni'e rady. I tanio bierze, 
wszystkiego 8 złotych na mie 
siąc. 

Wojciech lubi Magdę za jej 
pracowitość, ale raz w miesią- 
cu nie może na nią patrzeć. Te 
go dnia, kiedy się upomina o 
wypłatę. 

Wojciech wzdycha wtedy, 
sapie gniewnie i narzeka: 

— Caszy złe, a tu płać jej i 
płać. Co miesiąc 8 złotych. 

— A co gospodarz chciał ?— 
oburza się Magda. — Żebym 

armo robiła? 

— Darmo nie chce — wzdy 
cha Wojciech. — Ale mogła- 
byś co opuścić! 

Magda jednak nie opusz- 
cza. Zna swoją wartość i wie, 
że choć Wojciecha żółć zale- 
wa, musi płacić, bo bez niej 
nie da sobie rady. 

I Wojciech z bólem serca 
ka l przy każdej wypłacie 

ombinuje, jak tej nieprzy- 
jemnej w życiu chwili unik- 
nać. Jak zrobić, żeby Magda 
została i żeby nie trzebą jej 
było płacić? 

Aż pewnego dnia przyszła 
mu myśl do głowy. Cały Eks 
rozmyślał i pod wieczór, kie- 
dy Prźycządł, do chałupy na 

olację, mruknął w stronę 
Magdy. 

— Magda! 

„Magda, zajęta przy piecu. 
odwróciła głowę i spojrzała 
pytająco na swego epos 


cę. 
= Magda! 
Wojciech. 
-- A dyć jezdem! Cegój go- 
spodarz chcom? 
` = Magda! Jak myślis? Mlo 
ziaki już nie jezdeśmy, co? 
-— Chyba, że nie. 
Wojciech podszedł do niej 
liżej. 
— Magda. A możebyśmy 
sie tak pożenili? 
agda spojrzała zdziwio- 
na i zamiast odpowiedzi spu- 
ściła wstydliwie oczy. 


— powtórzył 


W parę tygodni potem od- 
był są ślub. Wesele natural- 
nie kosztowało sporo, goście 
jedli i pili, ale Wojciech nie 
żałował., Raz wydał trochę pie 
niędzy, ale zato skończą się 
wreszcie denerwujące go. co- 
miesięczne wypłaty Magdzie. 
Żonie się przecież za robotę 
nie płaci. Sto złotych na rok 
przez -tę kombinację sobie 
zaoszczędzi, 

Na myśl o tem zacierał rę- 
ce z uciechy... 

Wesele się wreszcie skończy 
ło i goście się rozeszli. 

— Magda! — powiedział we 
soło Wojciech, kiedy zostali 
sami. — Teroz już na pirwsze 
o pieniędzy nie dostaniesz. 
jas sługą nie jezdeś, ino pa- 
nią gospodarzową. Zadowolo- 
na jezdeś? 

— A jużci, że zadowolona— 
przytaknęła Magda, przecią- 
gając się sennie: — Zaroz ju- 
tro trza będzie dziewuchę 
przyjąć. 


EA 


Król Jerzy V, jako monarcha i człowiek 


Czem zaskarbił sobie miłość narodu angielskiego? 


O północy z poniedziałku 
na wtorek — wedle czasu an- 
gielskiego — rozstał się z 


życiem monarcha największe 
go na Świecie Imperjum Bry- 
tyjskiego, król Jerzy V. Zmarł 
w 26 roku panowania swego 
na tronie Zjednoczonego Kró- 
lestwa Wielkiej Brytanji i Ir- 
landji, terytorjów zamorskich 
jako cesarz Indji i obrońca 
Wiary —wedle brzmienia kon 
stytucyjnego tytułów. 

Król jerzy V urodził się w 
r. 1865, jako syn ówczesnego 
następcy tromu, księcia Walji 
Edwarda Alberta i duńskiej 
księżniczki Aleksandry. Na tro 
nie angielskim zasiadała wte- 
dy, sędziwa już wówczas kró- 
lowa Wiktorja. 

Ponieważ panowanie jej 
trwało zgórą 60 lał, przeto 


wsłąpienie na tron Edwarda 
VIl-go, zastało tego monarchę 
już w poważnym wieku, a król 
Jerzy, wtedy, jako ks. Walji, 
to znaczy — następca tronu, 
był już żonaty z księżniczką 
Marją of Teck — obecnie kró- 
łową-wdową. Najstarszy syn 
pary królewskiej, ks. Edward, 
aja wtedy około 16 lat. 

Długie 26 lat panowania kró 
la Jerzego V były dla Imper- 
jum Brytyjskiego okresem wie 
lu ciężkich przeżyć i doświad- 
czeń. 

Król Jerzy zasiadł na tronie 
6 maja 1910 r. Zaledwie 4 lata 
upłynęły temu pogodnemu mo 
narsze w pracy spokojnej dla 
dobra narodów brytyjskich i 
rożległego, po całym świecie 
rozrzuconego imperjum, gdy 
w sierpniu, pamiętnego roku 


1914, nadciągnęły pierwsze, 
groźne chmury od zewnątrz. 


Po szczęśliwie dla Wielkiej | W 


Brytanji zakończonej wojnie 
światowej, przyszły ciężkie 
przeżycia wewnętrzne: zawie- 
rucha irlandzka, niepokoje w 
Indjach, strajki w przemyśle 
górniczym, zamieszki w Egip- 
cie, agitacja komunistyczna i 
wreszcie, aczkolwiek krótko- 
trwały, strajk powszechny i 
dotkliwe przesilenie gospodar- 
cze. 

Król Jerzy nigdy nie szukał 
osobistej sławy; nie uważał się 
za genjusza, aczkolwiek był 
nim w dziedzinie wielkiego za 
kresu swej pracy państwowej. 
Na tej niwie król wykazał po- 

rostu niestrudzoną wytrwa- 
lość. Szczególnem umiłowa- 
niem króla była marynarka 


Ostatnie chwile króla Jerzego V 


Łzami żegnała królowa umierającego 


LONDYN. O ostatnich chwi 
lach króla Jerzego podają na- 
stępu jące szczegóły: 

ról gasł spokojnie bez cier 
pień. Skoro tylko lekarze za- 
uważyłli zbliżający się koniec, 
zawiadomili o tem królową i 
dzieci, które zbliżyły się do ło 
ża umierającego i pozostali 
tam do ostatniego tchnienia 
króla. : 

Królowa, która panowała 
nad sobą przez cały czas cho- 
roby maiżonka, ugięła się pod 
ciężarem bólu i łzy popłynęły 
jej z oczu. W chwiię potem 
królowa zbliżyła się do starsze 
go syna i objęła go czule. 

Nowy krol Edward VIII 
wraz z braćmi i siostrą udał 
się do przyległej komnaty na 
naradę, 

Gdy stało się jasnem, że zbli 
ża się koniec króla Jerzego, w 
pałacu Sandrigham  poczęto 
czynić przygotowania do 
aktów oficjalnych. 

Wiadomość o zgonie króla 
została przetelefonowana pre- 
mjerowi, ministrowi spraw 
wewnętrznych i lordowi kan- 
clerzowi. Poczyniono natych- 
miast przygotowania do zwo- 
łania tajnej rady koronnej. 

Po stwierdzeniu zgonu kró- 
la, królowa wdowa zawiadomi 
ła telefonicznie o śmierci swe- 
go małżonka wszystkich człon 
ków rodziny, którzy nie byli 
obecni w Sandringham. Nast 
nie królowa udała się do 
swych apartamentów w towa- 
rzystwie księżnej Kentu, któ- 
ra starała się ją pocieszyć, 
lecz napróżno. 

Wiadomość o śmierci króla 
zrobiła wielkie wrażenie w sto 
licy i w miastach prowincjonal 
nych. Ludność stolicy groma- 
dziła się do późna w nocy 
przed ekranami świetlnemi, o- 
| GRE iwo"  " W | 


Wojciech otworzył szeroko 


— A dyć wyraźnie mówię. 
Dziewuchę do obaj. ; 

— (oooo?i! Kogooo?!! 

Magda spojrzala gniewnie 
na Wojciecha. 

— (yś ty ogłuchł stary? 
Dyć w kólko powtarzam, że 
zaroz jutro o służące się we 
wsi rozpytam! Co ty myślis? 
Ze ja gospodarska żona, sama 
będe prała, goiowała, chlew i 
obore cyściła? Trza się będzie 
za jaką roboiną dziewcyną ro 
zejrzeć. A jak se sama nie da 
rady, io sie jesce parobka weź 
mie. Rozumies głąbie?! 

Napoleon Sądek 


czekując żałobnej wieści. Gdy 
wiadomość ta nadeszła, wszy- 
scy odkryli głowy w giębo- 
kiem milczeniu, przerywanem 
od czasu do czasu szlochem. 

LONDYN, (PAT). Nabożeń- 
stwo żałobne za spokój duszy 
ś. p. króla Jerzego V odbędzie 
się w katedrze św. Pawła. 

Zwłoki królewskie zostaną 
przeniesione do małego kościo 
ła św. Magdaleny, gdzie pozo 
staną do czasu ustalenia po- 
rządku uroczystości pogrzebo 
wych. 

W całem imperiu flagi 
spowite krepą zostały opusz- 
wię do Kolówy masztu. Giel 
dy, jak również wszystkie lo- 
kale rozrywkowe, będą za- 
mknięte przez cały czas uro- 
czystości nogrzebowych. 


os Ra E a 


LONDYN, (PAT). Zgodnie z 
tradycja, lord-major city Lon 
dynu otrzymał o godz. 12.35 
nad ranem w swojej siedzibie 
w City następującą depeszę 
od nowego króla: 

„W głębokim smutku komu 
nikujemy panu, że mój ojciec 
zgasł spokojnie dzisiaj przed 
półncecą. (—) Edward*. 

Depesza ta jest pierwszym 
znakiem. że nowy król będzie 
nosił imię Edwarda. 


LONDYN, (PAT). Ciało kró 
la Jerzego V przewieziene zo- 
stanie z Sandringham do Lon 
dynu i wystawione w przyle- 
gającym do pałacu pozostałym 
z 15-go wieku historycznym 
Westminster Hallu. Król po- 
chowany będzie w Windsor. 


wojenna, w której odbył służ- 
bę czynną, jeszcze, jako ks. 


alji. 
Monarcha ten łączył w sobie 
wielkie cnoty swego Narodu. ` 
Nie mniej wymagał od siebie, 
jak od swych podwladnych — 
od swych „doradców“ — mini- 
strów. Łączył cnoty władcy z 
cenotami obywatela, uważając 
siebie — wedle tradycji angiel 
skiej — za „pierwszego wśród 
równych“. Nie narzucał swej 
władzy najwyższej, uważając, 
się tylko za sternika nawy, w 
której kierowaniu, każdy na 
swym odcinku ponosił odpo- 
wiedzialność, 

Obok majestatu władzy, 
miał dla wszystkich pogodny, 
uśmiech i prostotę w obejściu. 
Był poza tem, w życiu prywat 
nem, tkliwym i kochającym 
małżonkiem i ojcem i zamiło+ 
wanym sporstmanem. „Pierw 
szy gentleman", jak go nazy« 
wano w Anglji, zyka! sobie 
wprost serdeczny stosunek we 
wszystkich warstwach narodu, 
we wszystkich, posiadłościach 
lmperjum. Najsilniejszy tega 
wyraz, dało mu społeczeństwo 
w maju, roku ubiegłego, pode 
czas obchodów jubileuszu 234 
lecia panowania. Tradycje an- 
gielskie Prep Sagan do do- 
mu królewskiego, przejawiły 
się w formie i wzruszającej i 
imponującej. Król i królowa 
odbyli wtedy szereg procesyj 
dworskich po ulicach wszyst: 
kich dzielnie Londynu, witani 
entuzjastycznie przez miljono= 
we tłumy. Wtedy król przema= 
wiał do „wszystkich swych lu- 
dów, po całym świecie” jedno< 
cześnie, przez radjo. W dzie- 


„jach Anglji było. te pierwsze, 


najpośvszechniejsze  ptzemó- 
wienie monarchy, Ostatnie sers 
deczne przemówienie króla je 
rzego V. 

| EEE wezmą 


Kryzys rodzi przestępców 


Min. Raczkiewicz o bezpieczeństwie publicznem 
i gospodarce oszczędnościowej 


Rozprawa nad budżetem Mi 
nisterstwa Spraw Wewnętrz- 
nych należała zazwyczaj do 
najciekawszych. Jest to bo- 
wiem resort, w którym skupia 
ją się wszystkie zagadnienia 
polityczne, wszystkie niemal 
sprawy, związane z życiem o- 
bywateli. 


BEZ MOMENTÓW POLITY- 
CZNYCH 


Wczorajszemu posiedzeniu 
komisji budżetowej nadał ton 
minister Raczkiewicz, którego 
obszerne przemówienie, wy- 
głoszone przed referatem spra 
wozdawczym pos. Strońskie- 
go, pozbawione było całkowi- 
cie momentów politycznych i 
ograniczyło się do ujęcia bu 
dżetu pod względem polityki 
oszczędnościowej, do przedsta 
wienia całokształtu działalno 
ści poszczególnych organów 

odległych ministrowi Spraw 
Wednol i HA wreszcie do 
podkreślenia roli urzędnika 
państwowego. 

Min. Raczkiewicz, kończąc 
swoje przemówienie, zazna- 
czył, że rozmyślnie nie poru- 
szył zagadnień politycznych, 
gdyż o tych sprawach zamie- 
rza dopiero mówić podczas 
rozpraw nad budżetem na ple 
num lzby. 

OSZCZĘDNOŚCI 
W BUDŻECIE 


Na wstępie min. Raczkiewicz wska 
żał na tendencję oszczędnościową, 
która panuje w resorcię przez niego 


kierowanym, tendencja ta występo 
wała u Wszystkich jego poprzedni- 
ków i zyskała swoje nawet uznanie 
ze strony Marszałka Piłsudskiego. 
porównaniu z budżetem za rok 
1930-31 obecnie przedłożony budżet 
jest o 60 miljonow mniejszy i wy- 
nosi 191.650.000 zł. 
WZROST PRZESTĘPCZOŚCI 

Niezmiernie ciekawe są dane min. 
Raczkiewicza o wzrościc przestęp- 
czości w ostatnim roku, co oczywi- 
ście wymagałoby zwiększenia snm 
na wydatki, związane z utrzyma- 
niem aparatu bezpieczeństwa. 

Największy wzrost wykazują prze 
stępstwa przeciw mieniu, a więc kra 
dzieże. Wzrosły dalej przestępstwa 
poważniejsze: zbrodnie 516 tw r. 
1934 tylko 333), rozboje w, bandzie 
158 (1954 — 108), rozbój pojedyńczy 
258 (1934 — 604). y 

Ostatnia amnestja nie pozostanie 

oczywiście bez wpływu na stan bcz 
pieczeństwa i wymaga od odnośnych 
organów wzmożonej czujności. 
« Bardzo wzrosła ilość wypadków. 
rozruchów i oporn władzom. W pier 
wszem półroczu 1935 r. było takich 
wypadków 3,021, zaś zakł nia spo 
koju publicznego 48.938. 

Dalej mówi minister Raczklewiez, 
że wzrosła ilość wystąpień zbioro- 
wych, nielegalnych zebrań, kolpor- 
tażu TIETYN druków. 
PARTJE I WYWROTOWCY 

ŻERUJĄ | 

Stan ten jest wynikiem, we 
dle min. Raczkiewicza, stałej 
i nieprzebierającej w środ- 
kach działalności pewnych u- 
grupowań politycznych, prag- 
nących drogą zamieszek i roz 
pętania najniższych instynk- 
tów ludzkich szukać możliwo 
ści zdobycia władzy, politycz 
nej w kraju. f 

Wzrosła również działal- 


ność rganizacyj wywroto= 
wych i terorystycznych. Zmie 
niwszy taktykę, która polega 
na propagowaniu frontu jedno 
litego, tą drogą zmierzają te 
organizacje do opanowania le 
alnego ruchu zawodowego. 
Vymaga to specjalnej czujno 
ści organów bezpieczeństwa- 

Szczególnie w wojewódz- 
twach wschodnich dała się za 
obserwować silna działalność 
tych organizacyj, tam też usis 
łowały one organizować ma» 
sowe wystąpienia. 

Kończąc swoje uwagi o sta 
nie beznieczeństwa w kraju, 
min. Raczkiewicz podniósł, że 
wzrost przestępczości jest w 
pewnym stopniu zrozumiały, 
gdyż stoi w związku z ciężką 
sytuacją gospodarczą. 

OCHWAŁA URZĘDNIKA 

POLSKIEGO 

Po omówieniu innych dzia- 
łów swojego resortu, min. Ra- 
czkiewicz zaznaczył, jak wy- 
soko pojmuje godność urzęd- 
nika PARYSA dla które 
go najwyższem dobrem winna 

yé służba państwu, i o- 
świadcza, że będzie walczył z 
biurokratyzmem i dbał o ña- 
pływ młodych sił do służby 
administracji publicznej. 

Pos. Stroński wygłosił kil- 
kugodzinny referat, w którym 
omówił dokładnie całoksztait 
spraw, skupiających się w Mi 
nisterstwie Spraw Wewn., o- 
raz wyniki dotychczasowej 
działalności. 


BUDRY 
ROŚLINNE 


CHERWS 


GWARANTUJA 
MŁODA. i ŚWIEŻA. CERE 


nad ciężką sytuacją w handlu 


obradował 


Serja dekretów, ogłoszona 
w miesiącu grudniu ub. roku, 
wpłynęła w wielkim stopniu 
na sytuację w kupiectwie i 
handlu. 

Obniżenie stawek zarobko- 
wych przez wprowadzenie no 
wych dodatkowych podatków 
zmniejszyło obroty w skle- 

ch detalicznych, a nowe de- 
es, dotyczące podatków, o- 
brotowego i ochodowego, u- 
stawy o ochronie lokatorów, 
pogorszyły w niesłychany spo 
sób rentowność handlu. 

Wszystkie te warunki skło- 
nily Centralny Związek Ku- 
piectwa Detalicznego do pod- 
jęcia prób samoobrony i do 


wyszukiwania jakichkolwiek 
dróg wyjścia. 

Pierwszym objawem tej tro 
ski o losy handłu detalicznego 


KOWALSKI” WARSZAWA 


F4A88. CHEM. FARM..A 


GDZIE TKWIĄ ZKÓDŁA POWODZENIA? 


Niewątpliwie najpłudniejszym z naszych 
C Śhucaiah. jest Adali Dyuiszn. 
Przesuuęło się przez ekran polski wiele slaw, 
wiele gwiazd. ES świeciły dłużej iub kró- 
cej, ale nie było dotychczas artysty, kturyby 
trwał na jednym i du tegu (ak wysukiin pu- 
tiomie, jak Dy msz. RA 
Niejednokrotnie zastanuwiana mię już nad 
przyczy nami, które gwarantują Dymszy 1u 
niebywale powodzenie w dziedzinie Hlniowej. 
Dopatry wata się w nim imitatora przerozż= 
nych komikow swiatowej sławy, przy pisy wa- 
na mu powodzenie dzięki potędze reklamy, o 
mkt przeciez nie uatvalii na przyczylę istot- 
ną. Aduif Dymaszn pozyskui subie sluwę i po- 
pularuusé  przedewszystkiem dzięki swojej 
Prostuvie i besposredtnosci filmowej, W ud; 
różnieniu do innych artystów lynisza gra 
dlatego, żeby wię podokać, żeby uwypu- 
Kl6 uwują urodę I swoje walozy zewnętrzne, 
ale przedewszystkiem dlatego, Żeby bawic. | 
to wlasnie jest Najwazniejsze. | to wlasne 
Przynosi mu maxwmuw powudzenia. Dzis od- 
se się w „Capitułu” premjera najnuw- 
azęgo tilimu Adolfa Dymszy pod tytulem 
„Dodek ua fruucie'. Jest tu jedna Z tych ku 
nmedyj iilmowych, u którycu nigdy się uie ża 
omina, tak jak 


umukoiwiek © Chbaplinowskiej  „Gorycztce 


Ziuta”. „Dodek na froncie” koronuje dotych handlu. 


czasrwą skalę Artystyczną Dywszy. ('rzyuo 


mi mu aluwę I nuwe sukcesy, 


truduu zapamnieć ial 


było wielkie zgromadzenie, ja 
kie odbyło się w dniu 19 sty- 
cznia b, r. w sali Towarzystwa 
Higjenicznego. 

Na zebranie przybyło około 
tysiąca detalistów, którzy nie 
tylko wypełnili szczelnie salę 
przy ulicy Karowej 51, ale 
wskutek braku miejsca zająć 
musieli korytarze, 

Na porządku dziennym ob- 
rad znalazły się sprawy: 

1. Zniesienia ochrony loka- 
torów. 

2. Nowelizacji ustawy o po- 
datku dochodowym. 

3. Godzin w handłu. 

„Sprawy, dotyczące zniesie- 
nia ustawy o ochronie lokato 
rów omawiał szczegółowo b. 
pos. Mierzejewski, wskazując 
na potrzebę jaknajszybszej 
jej nowelizacji. Zniesienie u- 
stawy w chwili obecnej bije 
p. ewszystkiem w interesy 

upiectwa detalicznego, któ- 
re, tracąc pewność swego miej 
sca, narażone jest na podwyż 
ki komornego i nie ma żad- 
nych środków obronnych. Bo 
rykające się z niesłychanemi 
trudnościami kupiectwo nie 
jest już w stanie ponieść żad 
nej oliary, gdyż groziłaby o- 
na bezpośrednio jego dalsze- 
mu istnieniu. 

W podobuie ciężki sposób 
przedstawia się sprawa dekre 
iu, nowelizującego ustawę o 

odatku doża sth; De- 

ret ten zdaniem mówców, 
podnosi dotychczasowe obcią 
żenie kupca o okolo 40 proc., 
w chwili, kiedy rentowność 


handlu „katastrofalnie się 
zmniejszyła. 

Trzecią wreszcie sprawą, 
dotyczącą nietylko kupiec- 


twa, ale i całego personelu pra 
cowniczego, zatrudnionego w 
handlu detalicznym, jest de- 
kret o przediużeniu godzin w 
Dekret, który miał 
mieć na celu przyjście kupiec 


©" EEEE "PO PSP R PONO 
Milion dla Małopolski 


Pragniemy nieraz przebić ausiunę 
przyszłości i przewidzieć, gdzie i na 
jęki numer padnie wygrana. Wym 

i ciągnień wskazują dowodnie, że 
nie miejsce zdobi numer I że szan- 
Be są zawsze jednakowe i niezależ- 
ne ud wzyłędów terytorjalnych lub 
innych, a u wygranych decyduje 
wyłącznie ślepy traf. 


Miljon ostatni padł na nr. 44.794 
nabyty przez pp. W. 5, K. |., panią 
F. oraz grupę pracowników lluty Ro 
botniczej w kolekturze nr. 597 Józe 
fa Maschlera w lurnuwie. Szczegó- 
ły, dotyczące nowych „miljonerów”*, 


będziemy mogli 
bliższych. 

Oprócz miljona padły też 21 bm. 
dwie wygrane pu 50.000 zł. na nume 
ry 49.408 i 194.122 będące własno- 
ścią mieszkańców Lwowa, Krakowa, 
Kołomyji, Boryslawia i Szamotuł. 

W ciągu trzech dni losowane teraz 
będą wygrane pocieszenia. Kilka 
dziesiąików tysięcy osób będzie 
mogło wziąć bezpłatny udział w l-ej 
klasie 35-ej Loterji. Ciągnienie tej 
klasy rozpocznie się 20 lutego, a 
plan przewiduje wygrane po 100.000, 
50.000, 20.000 i mnóstwo pomniej- 
szych, 


podać w dniach naj 


twu z pomocą, zawiódł na ca- 
lej linji. Przedłużanie godzin 
handlu w soboty do godziny 
«l nie jest podyktowane żad- 
nemi względami gospodarcze- 
mi, gdyż, jak wykazała prak- 
tyka, konsumenci nie korzy- 
siaią wcale w przedłużonych 
godiznach handlu z usług ku- 
piectwa. Z drugiej strony prze 
cie dekret podnosi koszty han 
dlowe i doprowadza do szko- 
dliwych zatargów z pracowni 
kami, którzy słusznie zresztą 
walczą przeciwko dodatkowej 
pracy. 

Po aługiej i ożywionej 
dyskusji zebrani uchwalili re 
zolucjeź w których kupiectwo 
apelnje do Rządu o: 

1. Przywrócenie ochrony lo 
kalorów dla przedsiębiorsiw 
handłowych. 

2. Znowelizowanie dekretów 
podatkowych w kierunku ob- 
nizenia stawek. 

3. Znowelizowanie dekre- 
tów o godzinach handłu w kie 
runku zrównania godzin han- 
dłu w soboty i dni przedświą- 
teczne z innemi dniami tygod 
nia. 


Str. 3 


W Białogrodzie w jednym z b. pałaców królewskich otwar.- 

te zostało Muzeum Sztuki Współczesnej, nazwane „Muzeum 

ks. Pawła“. W uroczystości otwarcia wzięli udział ezłonko= 

wie Rady Regencyjnej ks. Paweł, dr. Stankowicz i dr. Pero- 

wicz, premjer Stojadinowicz, członkowie Rządu, korpusu 
dyplomatycznego itd. 


Niesamowitą afere erotyczną 


zmyśliła złodziejka, aby ratować się przed karą 


Wśród tysięcy spraw o kra- 
dzieże, rozpoznawanych przez 
sądy — ta, która znalazla się 
wczoraj na wokandzie siolecz 
nego Sądu Okręgowego. nale- 
żec będzie do zgoła wyjątko- 
wych. 

Przed sędzią Długoszem sta 
nęła młoda, brzydka kobieta 
w stroju więziennym — Felik 
sa Stańczak. Akt oskarżenia 
zarzuca jej kradzież, dokona 
ną na szkodę b. pracodawców 

Stańczakówna jeszcze w 
1951 r. służyła u Gedalego Kol 
na przy ul. Krochmalnej 12 w 
Warszawie. Po kilku miesią- 
cach zwolniono ją. 

Latem ubieglego roku Stań. 
czakówna zwróciła się do 
swych chlebodawców z prośbą 
o pozwolenie na przenocowa- 
nie, gdyż przybyła do Warsza- 
wy celem poddania się opera- 
cji. Kohnowie nie odmówili. 

Wśród nozy Kohn przypad- 
kowo obudził się 1 ujrzał, że 
Stańczakówna wychodzi z 
kuchni. 

Ona tymczasem weszła do 
pokoju, gdzie w łóżku spali 


Ba. TORRE ZOP E E 
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IW całych Chinach organizac 
wom japońskim w kraju, jak 
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je miodzieżowe demonstrują przeciwko wzrastającym wpły- 


również 


przeciwko autonomji prowincyj 
emonstracją grupy, studentów na ulicach starego Pekinu, 


Hopei i Harkan. 


małżonkowie Kohn. Gospo- 
darz z przerażeniem zauwa- 
żył, że Stańczakówna staje 
nad łóżkiem i wykonywa ja- 
kieś przedziwne ruchy. 

Chciał zawołać, ale niezwło 
cznie usnął. 

Gdy po godzinie obudził się, 
widzial, że Stańczakówna z ca 
iym spokojem pakuje rzeczy 
domowników do walizki. 

I teraz Kohn chciał się zer- 
wać z łóżka. Ale nie mógł się 
ruszyć. Wszystkie członki by- 
iy omdlałe. Próbował Krk. 
uąć, ale głos uwiązł mu w krta 
ni. Zauważył tylko, że obok le- 
żąca małżonka pogrążona jest 
również w głębakim, nienatu- 
ralnym śnie. Dopiero koło po- 
tudnia Kohnowie obudzili się i 
z trudem zwlókłszy się z łóż- 
ka, stwierdzili w mieszkaniu 
brak cenniejszych  przedmio- 
tów, a przedewszystkiem biżu- 
terji. Po Słańczakównie w 
mieszkaniu nie było ani śladu. 

Zawiadomiona policja 
wszczęła poszukiwania i dopie 
ro po kilku miesiącach znale- 
ziono Stańczakównę gdzieś na 
wsi. Rewizja wykryła całą ko- 
lekcję Ag a w tem kilka 
pierścionków Kohnów. 

Słańczakówna do winy nie 

rzyznała się. Wyjaśnienia jej 
były wyjątkowo bałamutne, 

Oto twierdziła, że biżuterję 
dostała od Kohna za pewne 
przysługi osobiste, jakich mu 
nie skąpiła pod nieobecność 
małżonki. Owocem tego było 
nawet dziecko. 

Latem, opowiadała bez- 


wstydnie Stańczakówna, Kohn! 


wał, w jaki sposób oskarżona 
tlumaczy posiadanie biżuterji, 
p. Kohn aż zsiniał ze złości. 

— Co, ja z nią? O, mój Bo- 
że! Na kogo ja się miałem po- 
rywać? Na nią? Niech pan sę- 
dzia spojrzy nd moją żonęt 

l tu p. Kohn ruchem pełnym 
gracji wskazał na panią Koh- 
nową,.rzeczywiście przystojną 
kobietę. 

Jeszcze dramatyczniej wy- 
padła scena, kiedy sędzia po- 
wtórzył osłupiałemu p. Kohno 
wi wyjaśnienia oskarżonej ca 
do przebiegu tych rzekomych 
stosunków miłosnych. 

— Proszę Sądu, przecież ja 
mam z żoną już pięcioro dzie- 
ci, a szóste jest w drodze! Czy 
byłoby to możliwe, gdybym ja 
był taki... z 

Sędzia dłuższą chwilę mu: 
siał uspakajać p. Kohna. 

— Przepraszam, Wysoki Są: 
dziel Ale pan sędzia rozumie, 
że to mnie oburza. Pan sędzia 
na mojem miejscu też nie mógł 
by mówić o tem spokojnie. 

Prok. Pawlikowski w końco 
wem przemówieniu damagał 
się kary dla StańczaLówny, 
która mimo dokonania wys 
o ci kradzieży, zbudowała 
sobie obronę na pomawianiu 
Pp oneg o niecne wya 

ryki. 

Sąd skazał Stańczakównę 
na rok więzienia, darując po- 
lowe na mocy amnestji. 


Wybawca Negusa 


KAIR (PAT) Prasa egipska 
donosi, że stałym pilotem Ne- 
gusa jest Rosjanin Babiczew, 


zmusił ją do uległości, dopusz-| liczący zaledwie dwadzieścia 


czając się względem niej czy- 
nów niemoralnych i sprzecz- 
nych z naturą. 

— I to aż tyle rzeczy — py- 
ta z niedowierzaniem sędzia — 
= oskarżonej pokrzywdzo- 
ny? 
— Część była na.. różne 
środki higjeniczne, a część na 
to, bym zgładziła naszą wspól- 
ną córkę. 


Przed pulpitem dla świad. 


ków staje pokrzywdzony p. 
ohn. 


Gdy go sędzia poinformo- 


kilka lat. 

Lotnicy francuscy, bedący 
na służbie abisyńskiej, wyraża 
ją się o Babiczewie jako o 
e E lotniku. Ba- 

iczew, wioząc cesarza z Har- 
raru do Addis - Abeby, potra- 
fił uniknąć pościgu dwóch sa- 
molotów włoskich, a ostatnio 
pod Amba - Aladzi uratował 
cesarzowi życie po raz drugi, 
gdy wojska abisyńskie wzięły 
samolot cesarski za samolot 
nieprzyjacielski i poczęły go 
gęsto ostrzeliwać. 


Str. 4 


Andrzej Szary 


chy mat 


Wzruszająca tragedja w rodzinie książęcej 


Burowski przyjrzał się raz jeszcze Oli bardzo 
uważnie. Tak, tak, nie myli się. To była ta sama 
osóbka, którą przed kilkoma tygodniami ujrzał 
u siebie w przedpokoju i która rzekomo przybyła 
do hrabiny Laneckiej z magazynu mód. Od owej 
chwili pragnął poznać tę śliczną dziewczynę, a nie 
mógł i był o to bardzo zły. 


Postanowił więc teraz tem skwapliwiej sko- 
rzystać ze sposobnośći. e ppn jej owo przy- 
padkowe spotkanie. Ola usilowała jak najuprzej- 
miej odpowiadać Burowskiemu, ale nadał pozosta- 
wała smutna. Ogólna wesołość jakoś nie mogła jej 
się udzielić. 

Uproszono Turcia, by siadł do fortepianu. Za- 
grał do tańca. Panienki nie zraziły się brakiem ka- 
walerów i tańczyły ochoczo ze sobą. Ola postano- 
wiła skorzystać z ogólnego rozbawienia, chyłkiem 
wysunęła się z pokoju i poszła do domu. Wnet już 
była u siebie, zmęczona, jakby po ciężkiej pracy. 
Głowa ją bolała, a w sercu było smutno, berii 
dziejnie smutno. 

Rozumiała doskonale, że jej koleżanki mogą 
bawić podobne bibki. Zawsze to pewne urozmai- 
cenie po ciężkiej harówce codziennej. Nie dziwne- 
go, że chcą się trochę pobawić, nie myśląc o tem, 
jakie niebezpieczeństwa kryją w sobie nawet tak 
niewinne zabawy. Bo jednak widok nagle wzbo- 
gaconej koleżanki, jej zbytek i łatwość życia musi 
budzić pewne pokusy i chęć naśladowania. A stąd 
już tylko jeden krok do wejścia na śliską drogę. To 
też Ola miała sobie za złe, że wogóle poszła do Lo- 
dzi, i postanowiła sobie nigdy tego więcej nie ro- 
bić. Odmawiała też stale koleżankom, namawiają- 
cym ją do udania się wspólnie na dancing lub na 
kolacyjki, czy łumpki w towarzystwie ich znajo- 
mych panów, często chmarami oczekujących 
przed magazynem. 

Wracając do domu ze Stenią, Zezką i innemi 
koleżankami, wesoło szczebioczącemi o przygo- 


dach i awanturkach miłosnych, Ola milczała upar- 
cie. Gdy zaś wchodziła do.siebie, coraz częściej 
znajdowała teraz w domu brata, o czemś poważnie 
rozmawiającego z matką. 

Pozostawał niemal cały wieczór w domu, roz- 
mawiając i opowiadając tłuste dowcipy, jakby 
chcąc rozweselić przygnębioną siostrę. Od czasu 
do czasu prz glądał jej się zpodełba. Chciał się 

rzekonać, jaki plon wydały owe nęcące pokusy, 
Biórych siew rzucił w swoim czasie w duszę sio- 
stry. 

Domyślał się, jako dobry znawca kobiet, że 
chodzi tylko o natrałienie na odpowiednią chwilę, 
a wtedy drobny nacisk wystarczy, aby rzucona 
iskra wznieciła odrazu żywszy ogień. 

Pewnego wieczora, korzystając z nieobecności 
matki, zagadnął siostrę: 

— Oleńko, chcę dotrzymać danego ci słowa. 

— Nie wiem, co masz właściwie na myśli — 
odrzekła Ola. która doprawdy już nie pamiętała 
ówczesnej propozycji Janka. 

— Jeżeli chcesz, możesz rzucić pracę w twojej 
budzie. 

— Jakto? A co będę robiła? 

— Co tylko zechcesz. Pozwól, to ci wszystko 
wytłumaczę. Przedewszystkiem muszę ci powie- 
dzieć, że cię wogóle szkoda na taką męczącą pra- 
cę. Jesteś za ładna na io, aby pracować... 

— Cóż to znów za dzikie pomysły? 

— Mówmy ze sobą szczerze. Nie będziesz mi 
chyba wmawiała, że to przyjemność dreptać co- 
dziennie taki kawał do pracowni w deszcz, czy 
mróz, w upał, czy w zawieruchę, tam ręce sobie 
urabiać za marne parę groszy, harować bez przy- 
szłości i nadziei na lepsze. 

Ola westchnęła AA Janek widział, że do- 
brze trafił, mówił więc dalej: 

— Poza tem trzeba wysłuchiwać przykrych 
uwag szefa, szefowej, starszej panny, klientek... 
Gdy są słuszne, nie mogę mieć nic przeciw 


temu. Ale powiedz mi, co ty właściwie masz na 
myśli? Ca chcesz przez to wszystko powiedzieć?.., 

— „że jesteś Bedą ofiarą nieszczęsnych wa- 
runków, w jakich żyjemy. lak dalej być nie mo- 
że, Bieda nie powinna ci dłużej dokuczać i ciążyć 
nad całem twojem bytowaniem. Za lata pracy, 
i cierpień należy ci się nagroda. Postanowiłem zdo- 
być ją dla ciebie i zdaje mi się, że mi się to udało. 

— Tlumacz się wreszcie wyraźniej, bo goto- 
wam pomyśleć, że bredzisz po pijanemu, ca cj 
ślina na język przyniesie. 

= GRA cierpliwości, a zrozumiesz 
wszystko. Zarabiasz dwa — trzy złote dziennie, 
a szefowa bierze za suknię przez ciebie uszytą 
nieraz i z pięćset złotych. Otóż temu położę kresl 
Już nie AET szyła wspaniałych toalet, lecz bę: 
dziesz je nosić. 

Ola roześmiała się serdecznie. Zawołała: 

— Oszalałeś? A któż będzie za nie płacił? —. 

Janek spojrzał na nią przenikliwie i rzekł uroa 
czyście: 

— Ty sama! 

Oli wydawało się, że już zrozumiała, do czego 
brat zmierza. Spoważniała i odrzekła drżącemi 
usty: 

E Mylisz się, Jasiu. Owszem. zdarza się nie- 
raz, że któraś z naszych koleżanek nagle przestaje 
pracować, a potem wnet nosi toalety, które przed- 
tem sama szyła. Szefowa, która przed paroma dnia- 
mi jeszcze na nią pyskowała, teraz jej się kłania 
w pas i płaszczy się, jak I innemi klientkami. 
Czy chcesz, żebym naśladowała takie osoby? 

Jasiek odrzekł z oburzeniem: 

— Jak możesz mnie nawet posądzać o coś po- 
dobnego? Nigdybym ci czegoś takiego nie zapro- 
ponował, nawet gdybyś była naprawdę moją ro- 
dzoną siostrą. 

— Czyżbym nią nie była? — zapytała nagle 
Ola, osłupiała i zdrętwiała... 

Dalszy ciąg jutro. 


Flagi opuszczone do notowy masztu 


Planowany rozbiór Niemiec, Austrii i Turcji 


Ameryka zerwała pieczęć tajemnicy z poufnej noty 


WASZYNGTON (PAT) 
Utrzymywane dotychczas w 
tajemnicy memorandum Bal- 
foura z 18 maja 1917 roku zo- 
stało ogłoszone w prasie klear- 
sta. W memorandum tem Bal- 
four donosi o układach aljan- 
tów, przewidujących podzial 
terytorjów w razie klęski Nie- 
miec, Austrji i Turcji. Dalej 
memorandum mówi o obietnt- 
cach, które czyniono Wio- 
chom. 

W swoim czasie, gdv komi- 
sia śledcza senatu Stanów Zje 
dnoczonych rozpoczęła pracę, 
sekretarz stanu Hull zwrócił 
się do W. Brytanji z zapyta- 
niem, czy można ogłosić ten 
dokument. Rząd W. Brytanj: 
kategorycznie odmówił zgody 
na ujawnienie tego dokumen- 
tu. 
Obecnie departament stanu 
jest zmartwiony opublikowa- 
niem. co nastąpiło z inicjaty- 
wy senatora Nye (opozycjoni- 
sty), który przez zemstę podał 
cat memorandum do prasy, 
chociaż rząd nakazał przestrze 
ganie tajemnicy. Ogłoszenie te 
go dokumentu wywołało w A- 
meryce wielkie wzburzenie. 

Sekretarz stanu Hulł oświad 
czył, że rząd Stanów Zjedno- 


czonych uważa za swój obo- 
wiązek święty nie i m EA 
zaufania innych mocarsiw 
nie ogłaszał dokumentu. który 
mu zakomunikowano, jako po-| 
ufny. Skoro kongres nie Nee 
stać na tem stanowisku i Ma | 
ża zasadę dotrzymania słowa, | 

UE 


rząd Słanów Zjednoczonych 
. . t lA . 

będzie musiał odmówić człon- 

if kom kongresu prawa wglądu 


do poufnych dokumentów, 
Sekretarz stanu Hull 


szone dotąd tajne dokumenty. 


kazał 
natychmiast zabrać z akt ko- 
misji senatu wszystkie nieogło 


na Zamku i gmachach państwowych 


Zaraz po otrzymaniu wiado- 
mości o zgonie króla Jerzego 
5-g0 na wszystkich gmachach 
w Warszawie flagi państwowe 
opuszczone zostały do połowy 
masztu. 

Pan Prezydent Rzeczypospo 
litej po powrocie ze Spały po- 
lecit również opuścić flagę na 
Zamku do połowy masztu. 


Dlaczego odłożono egzekucję Hauptmanna 


Zamordowane dziecko nie jest dzieckiem Lindbergha 


NOWY JORK (PAT) — Gu- 
bernator Hoffmann oświad- 
czył wczoraj w Trenton, iż po- 
lecił odroczyć egzekucję Haupt 
manna, ponieważ ma nadzieję, 
że cała sprawa zostanie wkrót- 
ce wyjaśniona. 

Sprzeczności w zeznaniach 
świadków na procesie skłonił 
fo do zwrócenia się do policji. 

y podjąć nanowo wysiłki w 


celu wykrycia rzekomych 
wspólsprawców zbrodni. 
aszyngtoński detektyw, 


Robert Kick, któremu guberna 
tor polecił zbadać sprawę, usi- 
łować będzie dostarczyć dowu 
dów, że znalezione wpobliżu 
siedziby płk. Lindbergha zwło 
ki dziecka, nie są zwłokami 


Smutek w Italji po śmierci króla Anglii 


RZYM (PAT) — Śmierć kró- 
la Jerzego wywołała na dwo- 
rze włoskim glębokie wraże- 
nie. Król Wiktor Emanuel wy- 
da dziś zarządzenie o żałobie 
dworskiej i wyznaczy swego 
przedstawiciela na uroczysto- 
ści pogrzebowe. 

Prawdopodobnie króla re- 
prezentować będzie następca 
tronu książę Piemontu. Naród 
włoski przyjął wiadomość o 


zgonie króla Jerzego z praw- 

ziwym smutkiem. Zadrażnie- 
nia polityczne ustąpiły, zosta- 
ły zaś momenty uczuciowe. 

Mówią tu, że żałoba Anglji 
będzie miała wpływ na aliy 
kę międzynarodową. Interwen 
cji osobistej króla Jerzego ko- 
ła włoskie _ przypisywały 
wpływ łagodzący na politykę 
zewnętrzną rządu brytyjskic- 
go. Wlochy o tem wiedzą. 


synka Lindbergha. 

Jednym z dowodów ma być 
fakt, że prześwietlenie znale- 
ztonych zwłok wykazało ślady 


pewnej ułomności na nodze te- 
go dziecka, podczas gdy syn 
Iindbergha żadnych tego ro- 
dzaju uszkodzeń nie miał. 

AAC 


Tragiczne święto Jordanu 


W Paniowcach, powiatu bor 
szczowskiego, podczas grecko- 
katolickich świąt Jordanu w 
niedzielę strzelano jak to jest 
w zwyczaju na wiwat z moź- 
dzierzy. 

W pewnej chwili moździerz 


pękł, wskutek naładowania 
nadmierną ilością prochu 
strzelniczego. Odłamki moż- 
dzierza zabiły na miejscu 19- 
letniego Pawła Hryhoryczyna, 
dwóch innych zaś młodych 
wieśniaków poraniły, 


Rozkłady godzin pracy 


beda obowiązywały w sklepach 


Jak dowiadujemy się, Min. 
Spraw Wewn. przygotowuje 
ostateczną redakcję rozporzą 
dzenia wykonawczego do no- 
wej ustawy © godzinach han- 
alu. 

Odncśnie zatrudniania pra- 
ceowników w hanłlu, którym 
grozi niebezpieczeństwo prze- 
dłużenia tygodnia pracy, wo- 
bec zezwolenia na zamykanie 
sklepów w soboty i dni przed 
świąteczne o godzinie 9-ej wie 
[77 ZZ ASO CPR 


Czytajcie 
Wesołe Wiadomości 


czór, dowiadujemy się, iż 
rozporządzenie wprowadzi o- 
bowiązek, aby każdy przedsię 
biorca w porozumieniu z per- 
sonelem sporządzał plan pra- 
cy z tem, by suma godzin za 
trudniania nie przekraczała 
ustawowego maksimum 46 go 
dzin tygo niowo. 

Nadzór nad wykonaniem u- 
stawy przekazany będzie sta- 
rostwom i inspektoratom pra- 
cy. Winnych zmuszania pra- 
cowników do dłuższej pracy 
będzie się pociągać do naj- 
surowszej odpowiedzialności 
karno » administracyjnej. 


Szef kancelarji cywilnej, z 
polecenia Pana Prezydenta, u- 
dał się do ambasadora Wiel- 
kiej Brytanji, celem złożenia 
kondolencji w imieniu Pana 
Prezydenta. 

Podsekrelarz stanu w Mini- 
sterstwie Spraw Zagranicz- 
nych wraz z dyrektorem pro- 
tokólłu udali się do ambasado- 
ra Wielkiej Brytanji celem zło 
żenia kondolencji w imieniu 
Rządu. 


Pierwsza podróż króla 


Samo.6tem 


LONDYN, (PAT). Król Ed- 
ward VIII opuścił Sandring- 
ham o godz. 11.05 w towarzy» 
stwie księcia Yorku, udając 
samolotem do Londynu. 

Jest to pierwszy wypadek 
REY monarchy Wielkiej 

rytanji samolotem. 


Panika w więzieniu 


Strażnik więzienia karnego 
w Grudziądzu, Zygmunt Czaj 
kowski dostał nagle podczas 
pełnienia służby obłędu i po- 
czął strzelać z rewolweru. 

Wśród mieszkańców sąsied- 
nich domów i przechodniów 
ulicznych zapanowała panika. 
Wszyscy sądzili bowiem, że w 
więzieniu powsłał buni i straż 
więzienna zmuszona była użyć 
broni. Na podniesiony przez 
nich alarm nadbiegła policja, 
która, dostawszy się do mu- 
rów więziennych, stwierdziła, 
że całe zajście wywołane zo- 
stało jedynie przez nieszczęśli 
wy obłęd Czajkowskiego, któ 
ry w przystęnpie obłędu oddał 
około 30 strzałów- 

Na szczęście obyło się Lez o- 
fiar. Nieszczęśliwego strażnika 
obezwładniono i przewiezio- 
no do szpitala dla umysłowo 
chorych, P 
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Tłumaczenie 
snów naszym 
Czytelnikom 


„Weso”: Zosia z Mokotowa“ pisze: 

„Śniło mi się, że wynajęłam miesz 
kanie w nowowybudowanym domu 
na poddaszu. Dach był kryty sło. 
mą i były w nim otwory, które mia 
ły zastąpić okna. Gdy był deszcz. 
przeciekało do mieszkania. Poszłam 
więc do właścicielki domu i zażą- 
dałam. aby wprawiła szyby, bo w 
mieszkaniu jest zimno i wilgoć. 
Ona mej prośby nie usłuchała, tyl- 
ko zaczęła się ironicznie śmiać. 
Wtedy oświadczyłam jej, żeby mi 
oddała pieniądze za mieszkanie, bo 
inaezej sprowadzę Komisję Budow 


1 
aną. » 


Owe dziury w dachu oznaczają 
niedomagania w zimie lub na wios 
nę. Poza tem scn przepowiada za 
robki i szczęście rodzinne. Jest Pa- 
ni rozsądna i posiada Paui sporą do 
zę siinej woli. Denzrwuje się Pani 
czasem, lecz dość rzadko. 

Zosia B. W. K. Za ten braterski 
uścisk dłoni (chyba siostrzany”), 
który mi Pani przesyła wzamian za 
spełn'oną wróżbę, serdecznie dzię- 
kuję. Sen Pani wróży bardzo po 
myślną przyszłość. Szatynka bę 
dzie z Panią rozmawiać. Będzie Pa- 
ni na zabawie lub uroczystości. Po 
zna Pani mężczyznę w mundurze. 

Aląksandra. Grożą Pani wielkie 
kłopoty pieniężn : utrata pracy 
czy coś w tym rodzaju. Dziecko 
krewnych odwiedzi Panią. Proszę 
używać, jak» amuletu, pierścionka 
z zielonym kamieniem. 

Inwalida Gress. Widzę wyraźnie 
- nie ma Peu 


z Pańskiego Snu, ma 
wcale nieprzyjaciół! Przeciwnie, o- 
ioczony jest Pan życzliwymi ludź- 


mi. Na loterji grać tie radzę; wy- 
gru Pan najwyżej stawkę. Przysz. 
jość Pańska zmie..i się na lepsze, 
ale rieprydku. Row Pańskim 

„yvdałnby się | urucja. i 
a y Chochlik. A jednak“ 
wyjdzie Pani zamąż. Jest Pani do- 
bra z charakteru, a gniew Pani 


szybko mija. W otoczeniu swem 
H Pani lubiana. Zarobki będą. 
Szczęśliwy dzień — wtorek. 


Feuryk Lub. Pańska narzeczona 
kocha Pana, a nie vańskie pieniąq- 


dze. Będzie radość w rodzinie. 
Szczęśliwa liczba: 11. 
„Kawła”, Ależ naturalnie, :1oże 


„Pani pytać o wszystko, co tylko Pu 
«niq interesuje. Ni. *tadzę**taptży- 
Jaźniać się z hłoadynem. Czeka Pu- 
nią daleka podróż w przyszłości. 
Uroczystość rodzinna będzie. 


Na małej wokandzie... 


Czerwony Krzyż przy pracy 


W genewskiej centrali służby miłosierdzia 


W związku z wojną włosko- 
abisyńską, w światowej opinji 
publicznej obudziło się zain- 
teresowanie dla działalności 
tej niezwykle pożytecznej in- 
stytucji, jaką jest Czerwony 
Krzyż. Centrala Czerwonego 
Krzyża znajduje się w Gene- 
wie, w małym pałacyku, leżą- 


sq dobrym 


ZIOŁA Z GÓR HARCU Dra LAUERA 


cym na uboczu i sprawiają- 
cym wrażenie prywatnej wil 
li jakiegoś miljonera. Rów- 
nież i w pałacyku panuje ci- 
sza. Pracuje się tutaj w sku- 
pieniu i bez goraczkowego 
zdenerwowania. Niewtajemni 
czony nigdyby się nie domy- 
ślił, że tu mieści się instytu- 


środkiem dla uregulowania 


żołądka, usuwają obstrukcję, są łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczającym. 


W CZTERY OCZY 


Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Czy mężczyzna 


P. Musia z Wilna donosi 
nam: 

„Mając lat 20, pracuję, jako 
przedawczyni gazet i papie- 
rosów, siedząc w kiosku. Mu- 
szę się męczyć, żeby dopomóc 
rodzinie. Zarobione pieniądzę 
muszę oddać. Człowiek snać 
jest poło stworzony, żeby się 
męczył i pracował. Bardzo 
mi ciężko, bo nie jestem przy- 
zwyczajona do pracy. Od lat 
dziecinnych byłam wychowy 
wana w wielkim przepychu. 
Niczego mi nie brakło. Dziś 
jest gorzej, bo zaczęły się cho 
roby ojca i t. d. Muszę cho- 
dzić tak skromnie ubrana, że 
aż mi wstyd oczy pali, bo 
zuam różne osoby z wyższej 
sfery. Posiadam średnie wy: 
kształcenie. Mając lat 7, po- 
szłam do, szkoły, uczyłam się 
wzorowo ł byłam lubiana 
przez wszystkich, bo byłam 
dziewczynką ładną i figlarną. 


potrafi kochać ? 


Gdy skończyłam szkołę, wstą 
piłam do 6-ej klasy gimna- 
zjum. Dalej nie mogłam się 
uczyć, bo było już brak 
wszystkiego, Co za rozpacz! 
Musiałam się pogodzić z lo- 
sem. Widocznie Bóg tak 
chciał. Jak wiemy z historji 
św. Pan Jezus więcej cier- 
piał, a za co? Za winy nasze. 
Pewno na mnie też spadają 
czyjeś grzechy, za które mu- 
szę pokutować, Ale teraz inne 
Cierpienia spadły na moje bie 
ne serduszko. Dotychczas 
nie znałam, co znaczy praw- 
dziwa miłość, bo moje serdusz 
o spało snem twardym. Jed- 
nak znalazł się taki, co potra- 
lil je obudzić. Mialam róż- 
nych wielbicieli, ale tylko do 
flirtu, zabawy i spędzenia cza 
su. Śmiać.mi się chciało, gdy 
słyszałam, że się kto ARE Y 
Teraz to samo stało się ze 
mną. Czuję, że „Go“ kocham. 
że moje życie nic nie jest 
warte bez „Niego”, choć wiem 
ze „On“ mnie nie kocha. On 
nie potrafi kochać, bo czyż 
wogóle mężczyźni późrafią 


cja, posiadająca filje w każ-|ojciec i syn. Jest to sekret rz 


dem państwie, w której skład 
wchodzi 57 związków krajo- 
wych i która posiada 20 miljo 
nów członków, rozrzuconych 
po całym świecie. W samych 
tylko Stanach Zjednoczonych 
jego członkami są: 4 miljony 
doroslych i 7 miljonów dzie- 
ci. Jak olbrzymi jest zasięg je 
go pracy, niech świadczy tych 
kilka danych: w ostatnim ro- 
ku centrala Czerwonego Krzy 
ża wydała na porto 100.000 
franków i załatwiła 16.000 li- 
stów. 

W zeszłym roku, gdy rozpo 
częła się wojna włosko - abi- 
syńska, do centrali przybył te 
legram tej treści: „Wystarać 
się o pieniądze. Natychmiast 
wysłać ekspedycję z środkam: 
opatrunkowemi do prowincji 
licze w Abisynji. Lambie.“ 

Od tego dnia w pałacyku, 
położonym nad jeziorem Le- 
mańskiem, zawrzała gorączko 
wa praca. Proszono związki 
krajowe o nadsyłanie dat- 
ków. Apel nie został bez echa. 
Z całego świata zaczęły do cen 
trali napływać datki. Japonja 
zawiadomiła, że wysyła bez- 
pośrednio do Addis Abeby 
środki opatrunkowe, Amery- 
ka przestała drogą telegraficz 
ną do Genewy 16.000 Fran- 
ków, gorączkowo zbierano pie 
niądze w Portugalji, Grecji, 
Polsce i innych krajach. Na- 
wet młody król Śjamu, który 
kształci się w Lozannie, ofia- 
rował znaczny datek na rzecz 

zerwonego Krzyża. Pewne- 
go dnia zjawił się w pałacyku 
i złożył na ręce sekretarza 10 
tysięcy franków. 

Dzięki tym datkom, Czerwo 
ny Krzyż może organizować 
w dalekiej, niecywilizowanej 
Afrvce stacje pierwszej pomo 
cy dla rannych, może wysy- 
'ać samoloty z lekarzami, pie 

'gniarkami i środkami opa- 
trunkowemi. 

W jednym z pokojów pała 


Czerwonego Krzyża i jego 
najbliższy współpracownik. 
Przed młodszym leży atlas, w 
(Go tkwią żółte, czerwone 
i zielone szpileczki: one zazna 
czają stacje pomocy w Abi- 
synji. 

— Nasi wysłannicy w Abi- 


synji, doktorzy Junod i 
Brown — opowiada młody se 
kretarz — przeprowadzają 


na miejscu badania i ca- 
dziennie depeszują do nas o 
swych spostrzeżeniach. Dzięki 
tym depeszom, możemy kie- 
rować samoloty, startujące ze 
Sztokholmu, Warszawy, To- 
kio, lub Szanghaju tam, gdzie 
pomoc jest najkonieczniejsza 
w danej chwili. 

I młody człowiek, który kie 
ruje setkami samolotów wo- 
dzi palcem po atlasie. 

Lecz nietylko wojna wło- 
sko - abisyńska zaprząta umy. 
sły współpracowników Cen- 
trali Czerwonego Krzyża. Co- 
dzienna szara praca posuwa 
się swoim trybem. Oto obec- 
nie czyni się starania, by od- 
naleźć zaginionego żołnierza 
z Legji Cudzoziemskiej i wy- 
znaczyło się nagrodę w wyso 
kości 10.000 franków dla tego, 
który wynajdzie sposób, po- 
zwalający rozpoznać istnienie 
strasznego gazu, iperytu, w 
powietrzu. 10.000 franków nie 
odgrywa tu wielkiego znacze- 
nia, nawet w chwili obecnej, 
gdy wojna w Abisynji pochia 
nia JAE sumy. Czerwony 
Krzyż posiada bowiem wiel- 
kie fundacje, które przynoszą 
olbrzymie renty. Wymienimy 
tu dla przykładu tylko fun- 
dację japońskiej królowej 
Sheken, która przekazała na 
Czerwony Krzyż 100 miljo- 
nów jen. i 

O to wszystko dba$ię w pa- 
łacyku, gdzie codziennie 23 
członków zarządu oczekuje 
na wieści z placu boju, gdzie 
codziennie wydaje się 1.000 


Bezpłatna podróż 


(4.6.) — Ignacy Stępniak! | sumem nosem kielbasę łokcio- 
— Jestem. panie sędzio. re fryga. | 
„> Oskarżony jest pan o po-| A niechże cię kolkal 
bicie l adcusza Markorskiego.| Pasażerowie rozmawiają so- 
Czemuż pan go pobil? bie. Ten jedzie na posadę, tam- 
— Musiałbym to panu sę | ten do siostry m gości, trzeci 


cyku siedzi dwóch mężczyzn, ' franków na radjogramy. 


GE. EEE || CI E 


Choroby zakażne dostają się często do domów 
za pośredniciwom brudnego papieru w jaki opa- 
kowywame bywają urykuły spożywcze. leżeli dbasz 
więc o zdrowie swo'ei rcdziny, żąda: stanowczo pako- 
wania swych zakupów w nieużywany, czysty 


kocnać? Nie! Oni mogą ko- 
chać tylko zmysłowo, ale ser- 
cem nigdy. A czyż miłość jest 
zlem? Nie, miłość jest naj- 
swiętszem uczuciem na ziemi, 
które Bóg zesłał, żeby było po 
ciechą w rozterce życiowej. 


dziemu deialıcznie oporote- | za interesem... On“ jed fi é i 
i f ' M" | jeden potrafił zdobyć papier 
dzieć. A ja po jaką cholerę jadę? |me serce, a teraz mnie lekdh- 
— No proszę. agle czujem, że smród się | waży, jakbym ja mu była ni- 


Oskarżony odchrząknął. 

— Otóż, panie sędzio, przy 
chodzi do mnie jednego razu 
Markomski i poroiada: 

— Wiesz Antos, mum darmo 
my przejazd do Lwowa i na- 
zad. Ale jechać żadnem sposo- 
bem nie mogie, ponteroaż że ro 
bota mnie się akuratnie trafi- 
ta. Bierz mięc ty — powiada — 
ten bilet — i przejedź się. Ka- 
matek swiata zobaczysz, a for- 
sy nie będzie kosztorać. 

lakże samo — powiada — 
inszych ludzi zobaczysz. Boś 
Przecie dotychczas nosa z War 
szatwy nie wysadził! 

No i namómił mnie. 

Późno jest, kumać mi się 
chce cholernie, ale gdzie tam! 
Lecę na dworzec ı siadam m 
pociąg. 

„A m pociągu ścisk! Gniotą 
się ludzie jak te śledzie. 

Ani się położyć, ani usiąść. 

ak postaroalem jedne nogie 
na ziemi, to te drugie r porie 
trzu trzymam. 

Myśle sobie: „porwoli ludzie 
myliz i będzie Więcej luzu". 
4 temczasem na każdem przy- 
stanku jeszcze narodu przyby- 
rwa! 

_ Kimać nie można. Kiszki mo 
Je marsza grają, ponieważ że 
żarcia z pośpiechu nie rozię- 
lem, a tu mi jakiś facet przed! 


rozchodzi, jak wszyscy djablt. 
Patrzem, a tu jeden grubas sty 
bilety z płatfusów zdejmuje, 
ponieważ że mu nagniotki d 
lega ją. 

Naturalnie trza było okno 
prędko odmykać. Ja akurat- 
nie kole okna stoję, mróz mi za! 
kolnierz mieje, ale zamknąć 
nie mogie, bobym się razem z 
całem magonem udusił. 

No i nareszcie rankiem je- 
steśmy mwe Liwomie. Siadłem 
na dworcu, zierwam i zieroam, 
aż mnie gęba boli. 

Kulasami ruszać nie mogie. 
Gapię się to na bufet, to na ok- 


j- 


no... 

Wkońcu myślę: — Co ja tu 
będę jak głupi na dworcu sie- 
dział? — 

W yszedłem na peron, sia- 
dłem m pociąg i walaj zpomro 
tem do W arszamy. 

Przyjechałem  zmordomany 
jak pies; ale pierrosze, co ero- 

ilem, to poszedłem do Mar: 
koroskiego, ażeby mu mor:o- 
bicie uskutecznić. 

— To się tak robi? — mówie 
do niego. — Masz, pstal:roto, 
zato, żeś mnie nabrał na ʻe już 
dę!  Ażebyś drugi raz nie 
krzyrodził przyjaciela! 


Sad skazał pana Stępniaka 
na 10 zlotych grzyrony, 


czeni. Może tak jest? Tak mi 
teraz trudno, że wolałabym 
więcej Go nie widzieć. Lżejby 
mi było, niż widzieć i słyszeć 
z ust ukochanego jakieś lek- 
ceważenie. Wiem, że nikt nie 
potrafi tego zrozumieć, tyłko 
ten, co przeżył coś H Se 
go. Jak manı postąpić w dal- 
szem swem życiu? Może się 
starać zapomnieć o Nim, unl- 
kać Go, ale czy ja potrafie? 
Nie wiem. jestem dumna, ałe 
moja duma przed nim się ła- 
mie. Teraz postanowiłam i 
chcę przezwyciężyć moje u- 
czucia, ale czy potrafię? Nie 
wiem. Więc doradź, w jaki 
sposób i jak?“ 
* 

Nie ma Pani słuszności, potępiając 
Wszystkich meżczyzn w czambał. dą 
różni mężczyźni, jak bywają różne 
kobiety, Poza tem należałoby się 
przekonać, czy to rzekome lekcewa 
żenie Pani przez nkochanega nie 
jest tylko pozorne. Trzebaby mu na 
to zwrócić nwagę i wyjaśnić to z nim 
podczas rozmowy. A wtedy może 
się okaże, iż „przezwyciężanie u- 
czuć* nie będzie wcale niezbędne. 
Zakochani zawsze bowiem bywają 
przecznieni i wskutek tego często 
się mylą. Gdyby zaś przeczucia Pa 
ni się sprawdziły, najlepszym spo- 
soberi na wyrwanie ze swego serca 
miłości kn jednemu — to pokochać 
draziego. Skoro Pani ma tak wiele 
znajomości, uda się to Pani z pew- 
nością, 


150 milionów czeka na spadkobiercę 


Opinja węgierska jest do | 


głębi poruszona 6 bani 
sprawą spadkową. Choć o 
śmierci bogacza minęło 50 lat, 
jego krewni nie wiedzą, czy 
oaziedziczyli 9.000 funtów, 
czy 150 miljonów. 

eopold Wetssberger, miesz 
kaniec wsi Balassagyarmat, 
wywędrował w roku 1838 do 
Austtalji. Tam dorobił się ma 
ątku i w roku 1886 zmarł. 
rzy zwłokach nie znaleziono 
żadnych dokumentów, nato» 
miast znaleziono gotówką 3 
tysiące funtów. Według innej 
wersji, miano przy zmarłym 
znaleźć nietylko gotówkę, ale 
i papiery wartościowe, jak i 
książeczki czekowe kilku ban 
ków. To wszystko razem po- 
siadało wartość wielu miljo- 
nów fumtów. Dopiero po dłuż 
szym okresie czasu zdołano u- 
stalić, kim był zmarły, i za- 
wiadomiono o teim jego krew- 
nych w Europie. f 

dy wieść o śmierci Weiss- 
bergera rozeszla się w Euro- 
pie, z Węgier, Czechosłowacji 
i Australji, setki ludzi, marzą 
cych o miljonach, zgłosiło się 
do władz węgierskich, poda- 
jąc się za krewnych zmarłe- 
go milionera. 20 lat mineło od 


tej chwili, gdy nagle tych 
wszystkich omniemanyc 

krewnych niemile dotknęła 
wieść, że spadek odziedziczą 
tylko jego węgierscy krewni, 
i to pochodzący ze wsi Ba- 
lassagyarmat. Władze zaś au- 
stralijskie, które wzięły pod 
opiekę spadek i  płaciły, 
odpowiednie oprocentowanie, 
daty od krewnych oczywi- 
stych dowodów, że są rzeczy- 
wistymi spadkobiercami, | 

Drugie 20 lat trwało, zanim 
143 osoby z apatię « © 
zdołaty złożyć dowody, że od 
roku 1780 są spokrewnione ze 
zmarłym Weissbergerem. 

I Gi minęło 50 lat. Dzięki 
płlaconym procentom, majątek 
trzykrotnie wzrósł. 

W tych dniach ma się roz- 
wiązać zagadka, czy spadek 
wynosi 9.000 funtów, czy 150 
miljonów, gdyż rząd australij 
ski już ostatecznie przesyła 
spadek krewnym węgierskim 
zmarłego. 


TYLKO 1 ZŁ. pobiera naj- 
siynniejsza wróżka-chiroman= 
tka Eugenfa Palej. Zdumie- 
wająco Określa przeszłość, 
przyszłość, Chiromancja, fi- 
zjonomika. Karty sposobem 
„.Lenormand', Chmielna 64, 
m. 19, partar, „za bramy. 
W. 


zyja. do g. 
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Pełna tabela loterji 
IV klasa — 14 dzień ciągnienia 


I'e i Il-e ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE 


Zł, 1.000..00 na tr. 44794 
Zł. 50.000 na n-ry: 49428 194122 


Zł. 30.000 na nr. 182808 

ZŁ 20.000 na nr. 40837 

ZŁ 10.000 na r.ry: 12856 89464 
102843 189917 i 

ZŁ 5.000 na nr. 194290 

ZŁ 2.000 na m.ry: 87417 117697 
120422 125773 137094 165203 169522 

ZŁ 1.000 na m-ry: 3063 4074 72:8 


9908 11961 26905 28691 28750 34569 
38808 40074 40772 41326 43184 43189 
49741 51272 51247 57199 58291 62943 
65987 70009 73930 78918 79506 85199 
87099 88745 93214 95371 97827 98888 
98020 101373 103544 104095 :11271 
139590 122383 123770 125879 126467 
134048 137513 138274 140051 143026 
151641 154481 165711 166540 171055 
171159 174617 180931 184571 185753 
189930 190904 


Wygrane po 200 zł. 

282 446 68 644 889 969 1201 34 317 34 
52 732 817 907 90 2159 32 296 304 48 
516 710 91 810 16 78 953 80 90 3027 
126 62 65 66 322 458 798 4347 449 63 


27 307 602 787 83 806 953 8097 117 24 
36 91 297 368 427 44 84 536 59 64 81 
609 81 83 728 823 65 936 63 9039 46 
gu 12 210 304 42 4% 665 808 910 


10047 187 219 85 517 59 70 686 740 
84 969 11043 71 105 10 41 58 212 40 
22 25 533 623 25 63 765 817 26 45 63 
65 12047 52 84 116 50 337 417 98 561 
92 94 614 75 702 95 830 64 955 13077 18% 
248 318 85 584 647 758 96 805 995 14072 
359 77 403 538 67 622 23 749 810 58 86 
936 15068 171 73 86 99 430 551 85 674 
739 65 882 979 16160 95 422 79 760 907 
46 17129 394 96 460 504 45 644 85 R0 
37 70 75 916 18012 119 29 61 9u 270 412 
507 72 86 607 98 737 39 54 93 801 965 
19042 112 36 53 76 272 401 31 59 91 512 
64 613 92 607 76 916 

20052 239 341 55 648 754 860 924 27 
21172 300 9 34 411 87 528 758 959 22080 
303 69 560 618 60 92 23038 334 468 666 
765 RO 88 93 920 24001 570 600 892 983 
25020 37 161 401 566 708 20 871 26043 
108 222 76 345 652 701 46 865 27143 44 
63 277 447 591 748 64 927 28217 84 363 
96 570 627 84 985 29085 118 347 412 31 
79 643 731 60 

30128 256 92 353 431 85 512 20 37 
760 842 63 85 973 82029 51 78 189 98 
356 66 97 456 599 606 9 70 86 795 847 © 
907 83033 88 110 12 52 91 203 404 592 
634 48 52 56 869 918 20 89 34136 267 741 
867 935 50 89 85039 88 218 51 56 97 457 
74 583 93 98 703 32 806 36 998 R64N" 
619 742 87055 130 38 95 376 97 448 533 
75) 98 B® 924 31056 96 240 84 358 434 
37 653 B2 930 62 66 32025 72 88 128 
250 330 418 639 835 60 78 80 85 932 
52 33298 468 666 766 884 980 34301 23 
25 96 464 724 835 84 35009 I9 46 93 
175 205 63 330 589 727 41 802 926 80 
36004 34 39 56 129 69 80 250 94 339 
44] 52 522 678 844 932 41 82 37031 59 
68 448 87 97 574 85 616 48 74 803 7 6] 
953 90 
38046 118 553 603 37 88 918 66 70 76 
39001 113 82 383 458 502 704 18 33 866 
%0 914 26 

40011 137 255 86 320 37 52 487 652 
720 26 808 921 41014 23 74 112 333 50% 
168 42089 145 76 245 344 417 55 551 52 
645 713 99 920 43172 203 21 432 38 42 
522 34 614 728 813 16 72 917 44106 70 
313 92 459 68 527 76 646 711 901 45312 
506 % 685 99 833 78 948 65 46030 114 
27 276 500 2 831 944 75 93 47132 47 
265 72 436 47 85 628 860 966 48030 143 
63 385 407 47 S510 31 39 44 678 707 84 
36 49029 168 497 578 612 773 815 19 
917 79 

50098 178 404 58 560 750 55 850 957 
51060 76 110 11 25 85 213 63 314 463 
516 703 92 860 998 52018 46 39 137 42 
276 328 424 502 5 51 625 740 69 93 925 
53 68 96 53079 83 123 39 204 470 83 
535 613 32 84 87 363 01 31 54018 2% 
136 87 209 20 41 381 417 90 562 77 708 
55052 198 221 31 65 398 549 66 601 3 
41 57 718 B66 56104 203 25 32 313 6! 
435 552 90 641 57 87 798 874 88 57042 
55 188 205 35 63 439 46 748 91 820 42 
946 58041 172 78 85 219 715 800 8 27 
982 50250 86 BO 362 815 920 

60020 60 204 16 70 316 36 85 91 502 
601 41 760 97 818 61068 86 105 12 68 
33249 529 621 35 51 93 799 871 76 950 
62128 98 407 50 531 612 79 711 12 66 
806 63063 207 12 96 325 588 758 64028 
73 158 81 256 409 24 99 521 659 740 
91 826 41 914 68 65078 90 136 417 43 
47 507 8 641 61 754 862 66163 210 396 
537 79 667 756 914 68 67065 139 218 52 
305 813 31 68137 69 234 73 96 319 20 
40 464 521 76 81 682 766 93 992 69054 
57 353 417 82 98 738 839 961 

70138 91 269 72 354 417 88 546 91 
580 717 62> 828 952 59 71047 60 157 82 


R AD J O 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6.% Pieśń. 6.33 Pobndka. 6.34 Gimnastyka. 
6.50 Muzyka. 7.55 „Parę informacyj”. 8.00 
Audycja dla szkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.60 
Hejnai. 12.13 „Kosmetyka, a uszkodzenie skó 
ry. 12,30 Koncert. 13,95 Chwilka gospodar- 
stwa domowego. 15.15 Wiadomości o ekspor- 
cie polskim. 15.20 Przeglad giełdowy. 15.350 
Pieśni. 16.00 „Hiszpanja: kraj rycerza, któ- 

„ walczył z wiatrakami“ pogadanka. 
16,20 Duety wokalna. 16.465 Rozmowa muzy 
ka ze słuchaczem radja. 17.00 „Ceny sprawie- 
diwe“. 17.20 Suity ae starych oper. i7.5U 


21.50 „Zamienny towar” — 


202 30 426 38 50v 89 642 738 66 850 
60 998 72029 46 64 97 115 74 474 528 
87 689 91 93 766 900 79 73110 43 235 
316 518 710 801 935 74146 440 513 637 
46 735 834 41 962 85 75019 338 488 577 
86 603 27 69 757 873 87 88 938 
76147 214 37 612 954 77102 616 757 60 
844 89 996 78068 177 86 97 356 402 544 
600 707 70 821 79064 185 314 421 71 564 
197 860 

80104 24 32 220 342 45 71 401 22 45 
514 55 89 605 21 61 734 810 34 57 975 
81060 154 279 348 63 449 533 34 59 635 
51 622 89 770 898 88418 48 69 629 82 
95 821 50 931 89065 199 285 495 612 775 
827 901 38 86 

90209 24 78 89 91 647 958 91201 60 83 
305 74 454 88 578 620 917 22 87 92054 


I 
259 368 70 BI 89 422 59 558 671 88 83% | 
U 
| 


971 93159 242 51 71 505 44 747 71 800 11 
947 49 97 94240 339 67 84 471 536 38 65 
602 94 734 70 862 971 95093 235 331 69 
476 516 32 75 80 747 929 96194 293 353 
=88 619 48 69 80 750 87 814 32 36 93 947 
197119 296 319 48 407 61 644 97 703 31 
961 08068 103 33 38 76 240 455 836 54 
936 99147 95 586 643 51 717 52 68 


267 514 74 85 645 70 770 875 993 
175083 93 283 686 87 722 816 43 909 
176129 278 339 477 516 57 616 89 736 
860 941 44 177053 65 215 29 81 301 787 
178071 120 293 367 428 45 706 20 861 
87 179026 111 20 260 357 497 617 77 
81 815 61 973 91 

180123 30 43 216 46 300 48 616 23 
178 181073 177 245 362 585 793 884 
925 85 182131 241 447 56 715 865 183023 
43 187 392 95 653 85 797 982 184031 
70 228 360 85 449 55 63 66 513 666 73 
99 837 78 950 185094 113 16 74 228 
348 54 82 495 668 77 779 914 186111 
27 31 58 315 424 520 897 938 187018 25 
80 170 225 66 71 464 534 46 679 751 891 
906 87 92 188155 71 87 90 251 67 486 
520 625 48 189072 213 418 527 602 32 
39 868 925 

190232 371 427 662 721 
191048 91 358 496 568 629 44 
192008 105 99 307 410 562 
768 826 956 193121 44 212 
392 403 606 67 74 714 40 828 77 
194109 20 66 503 47 96 624 64 7 


I-e ciągnienie 


Wygrane po 500 zł. 
83 107 23 406 829 1390 598 724 805 


91 


100080 251 85 301 97 617 57 912 97 |47 2802 33 905 10 3101 79 452 529 
518 600 53 733 79 94 805 25 43 66 72] 101004 11 63 87 191 356 404 503 687 803 ,55 802 6 961 4089 162 201 32 65 345] 777 825 162056 132 66 265 345 529 48 
921 5025 117 46 200 349 457 97 578 770119 88 918 47 60 71 102058 83 122 273 312 |86 667 717 20 824 5079 354 415 708| 163009 76 87 245 361 577 601 819 947 
865 940 48 72 6043 174 248 78 315 87,26 45 465 977 69 103163 97 317 35 65 68 |j4 BI 6394 465 7097 188 510 654 7Y- 164623 802 951 165007 74 454 894 980 
91 595 639 65 774 901 57 67 7031 53 152 | 501 634 81 794 965 104125 59 236 324 511 1926 8040 147 93 320 769 941 9164: 166142 563 79 624 793 167013 161 465 


625 62 799 105013 62 166 %0 246 65 314 
!'424 77 519 53 605 6 851 98 928 106059 
69 130 218 311 417 34 77 93 99 594 634 
16 720 62 841 926 74 279 107041 69 73 


297 317 414 54 500 86 616 774 959 109249 
424 59 602 6 95 700 54 88 955 


94 05 225 9 307 73 $2 509 613 799 113063 
97 99 100 61 369 98 577 822 23 33 67 76 
985 
114085 132 310 79 82 85 527 630 742 80 
115000 8 73 81 106 8 55 65 210 88 97 
324 88 403 27 85 503 634 40 797 826 
974 116017 99 114 87 232 363 536 69 
607 40 747 70 94 813 943 82 88 99 
117160 359 570 643 71 118221 85 94 450 
606 713 30 935 119077 126 85 270 321 75 
407 13 524 26 74 600 93 

120020 141 395 455 93 549 9% 77 
121090 106 74 399 415 79 553 624 778 
854 66 71 91 122072 35 7467 73 515 717 
868 967 123004 5 140 46 56 60 92 244 
304 7 486 99 551 82 655 89 896 940 75 
92 124123 45 98 442 519 708 981 125197 
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„Świat się śmieje”, 15.08 Koncert kameralny, 
18.50 „Skrzynka ogólna”. 13.40 „Życie kultu- 
ralne i artystyczne stolicy“. 18.55 „Porady 
weterynaryjne". 19.03 Koncert reklamowy, 
19.355 Wiadomości spurtowe. 19.50 Reportaż 
aktualny. 20.00 Muzyka lekka. 20.53 „Obraz. 
ki z Polski współczesuej”. 21.00 XXl-sza au- 


dycja z cyklu „„Lwórczość Fryderyka Clo- 


21.33 „O twórczości powieściowej“. 
ugadanka. 22.00 
ładysława Żeleń- 


pina". 


„aW 15-tą rocznicę śmierci 


skiego”. 22.40 Muzyka taneczna w wykonaniu 


Malej Orkiestry P. R. 


ZOFJA TERNE W RADJO 
Każdy występ przed mikrofonem przemi- 


tej Zofji Terne to dla radjosłuchacza praw- 
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dziwa przyjemność, to chwile 
ki i zapomnienia codziennyc 
Tym razem Zofja Terne wystąpi w radjo 
o godz. 20.00. W tej samej KOCI orkie- 
stra Franciszka Witkowskiego odegra kilka 
lekkich utworów. 
CENY SPRAWIEDLIWE — ODCZYT 

Z RADJOWEGO CYKLU „DYSKUTUJMNY" 

Często słyszy się narzekanie, na zbyt wy- 
górowanc ceny towarów. Mówi się, że kar- 
tele utrzymują ceny na wysokim poziomie z 
krzywdą dla konsumenta i robotuika. Czę- 
sto jednak zdarza się, że cena towaru, któ- 
ry kupnjemy, jest poniżej wszelkiej rady: 
nalnej kalkulacji prodncenta. Co więc nale- 
ży rozumieć pojęciem słusznej i spra- 


AR rozryw= 
zmartwień. 


wiedliwej ceny. Sluszną jest cena gospodar- 
cza Mp aw jady? jest to więc cena, któ- 
ra pokrywa koszta produkcji towaru i kosz- 
ta kańdlowe z pewnym zyskiem, uzasadnio- 
nym w danych warunkach ekonomicznych. 
W ramach audyeji radjowej „Dyskutujmy“, 
nadany będzie dziś o gudz. 17.00 odczyt p. t. 
„„.Cenv sprawiedliwe”, w którym Janusz Ra- 
kowski omówi ten aktuałay dla wszystkich 
temat. Prelekcja ta wywała napewno ożywio- 
ną dyskusję wśród radjosłuchaczy radja. 


Czy jesteś członkiem LOPP 


SPORT 


MECZ HOKEJOWY 
W. KRYNICY 


KRYNICA. — Wczorajszy 
mecz hokejowy pomiędzy kry 
nickiem T. H., a drużyna B. B. 
z Bielska, odbył się pod zna- 
kiem rewanżu. 

Warunki lodowe były lep- 
sze, niż w dniu przedwczoraj” 
szym, jednak lód, choć twar- 
dy, był kruchy. W meczu wy- 
grała drużyna krynicka w sto 
sunku 6:1 (1:0, 5:1, 3:0). Gra 
żywa, obfitująca w wiele cie- 
kawych momentów podbram- 
kowych, toczyła się pod zna» 
kiem przewagi hokeistów 
krynickich. Goście, aczkol- 
wiek pokazali wiele ładnych 
zagrań, nie mieli wykończe- 
nia pod bramką przeciwnika, 
Kryniczanie zaprezentowali 
większe zrozumienie gry ze- 
społowej i lepszą technikę w 
prowadzeniu krążki) 

drużynie krynickiej wy 
różnili się: Burda, Piechota i 
Kulig oraz bramkarz, W ze- 
spole gości najlepiej grali: 
Krauze i Klein. 
POWODZENIE CYGANIE- 
WICZA W LONDYNIE 


Od trzech tygodni reklamo 
wany debiut na ringu londyń 
skim słynnego polskiego za- 
paśnika Władysława Zbyszka 
Cyganiewicza ściągnął tłumy 
pidagu do Lane's London Clu 

u. 

Olbrzymia hala okazała się 
zbyt szczupła dla wielotysięcz 
nych tłumów, pragnących ob- 
serwować mecz Polaka z ko- 
losem włoskim Monteverdi. 
Włoch walczył niesłychanie 
brutalnie, jednak Cyganie- 
wicz uspokoił Włocha i w 14 
minucie położył go na łopat- 
ki. Cyganiewicza wyniesiono 
z ringu na rękach. 

Po meczu przedstawiciele 
Konsulatu Polskiego gratulo- 
wali zapaśnikowi polskiemu 
zwycięstwa. 

O NOWY TERMIN MECZU 

POLSKA — RUMUNJA 

Rumuński Związek Piłki 
Nożnej nie zgodził się na pro 
pozycję Polskiego Związku 
Piłki Nożnej rozegrania me- 
czu Polska umunja w 
dniu 7 czerwca b. r., gdyż do 
8-go lipca trwają w Rumunji 
rozgrywki mistrzowskie. 

Rumuni proszą o nowy ter- 
min, w ciągu lipca lub sierp- 
nia. 

ZWYCIESTWO TŁOCZYŃ- 
SKIEGO NA MISTRZOST- 
WACH NIEMIEC 

W poniedziałek rozpoczęły 
się w Bremie międzynarodo- 
we mistrzostwa tenisowe Nie 
miec w hali. 

Pierwszego dnia 
ski odniósł 
Niemcem 
6:3. 

Rozegrano pozatem kilka 
spotkań pomiędzy mało zna- 
nymi zawodnikami niemiecki 
mi. 

[EEE e 


W WALCE Z CARATEM 

ŒL L.) Rosjanie są uradzonymi 
aktorami. Tak wielu doskonałych 
aktorów niema badaj w żadnym ine 
nym kraju. Rosyjska metoda gry. 
zaszczepiona przez Stanisławskiego, 
posiada wszakże przykrą wadę — 
przegrywanie. System  „przeżywa- 
nia“ posunięty jest u aktorów ro- 
syjskich do ostatnich granic, A nae 
wet dv przesady. Razi to szczegól- 
nie w filmie, który z natury rze- 
czy nie znosi żadnych przewlekań 
i żyje tylko szybkiem tempem akcji. 

Dlatego właśnie film sowiecki „W, 
walce z caratem“ przy swych nieza 
rzeczonych we aktorskich 
jest przyciężki i raczej powolny. Su 
mienne, a niekiedy wręcz znakomi 
te kreacje aktorskie rozpływają się 
w przesadnem „przeżywaniu”. Ponie 
waż ponadto scenarjusz nie jest naj 
lepszy i dość OŁ, w budowie, film 
miejscami nuży. Trzeba natomiast 
przyznać, że dobór typów jest na- 
der trafny, a aktorzy w chwilach 
wolnych od „przegrywania“ miewa 


Tłoczyń- 
zwycięstwo nad 
Kulenkampf 6:3, 


iją momenty kapitalne, 


Konrad Rylski 


W szponach gan 


Str. 2 


steró! 


Powieść — film z życia gangsterów chicagowskich 


Pani Grabina stała jak przykuła na miejscu 
i nie wiedziała, co ma począć. 

Może to halucynacja? Myślała bezustanku 
o zaginionym mężu. Być może, że skutkiem tych 
ciągłych rozmyślań — bibaia złudzeniu?... 

erce wciąż waliło, jak młotem. Chciała prze- 
konać się. Głos obcego mężczyzny był tak podob- 
ny do głosu jej męża!.. Wbiegła szybko po scho- 
dach. . 

Zauważyła, że mężczyzna szedł szybko pierw- 
szy, zaś kobieta została w tyle, na drugiem pię- 
trze, jakgdyby oczekiwała kogoś. Odwróciła swą 
twarz w taki sposób, by nie można jej było doj- 
czeć. e | 

Pani Mary przeszła obok niej, szła o piętro 
wyżej. Ale nagle poczuła, jak para silnych rąk 
chwyciła ją za plecy, pociągnęła ku sobie i zanim 
zdołała krzyknąć — poczuła w ustach chusteczkę, 
z jakąś lepką, słodkawą cieczą. 

— Chloroform — na chwilę błysnęło w jej 
umyśle. Ale już nie mogła zdać sobie sprawy z te- 
go, co się stało, kto wsunął jej chusteczkę z cieczą 
do ust. W głowie poczuła gk ciężar, powoli osu- 
nęła się na podłogę i popa la w głębokie omdlenie. 

* 

U drzwi Williama Freda stoi jakiś mężczyzna 
o rudej bródce, w ciemnych okularach. Murzyn, 
łkając, opowiada mu o Śmierci swego pana. 

Mężczyzna o rudej bródce sięga ręką do kie- 
szeni. Chce wyjąć rewolwer i zmusić murzyna, by 
wpuścił go do mieszkania sławne o detektywa. 

Drżącą ręką wyciąga już z kieszeni rewol- 
wer, — ale w tej samej chwili słyszy za sobą szyb- 
kie kroki. Odwraca głowę i spostrzega kobiecą po- 
stać. Kobieta sapie z podniecenia i szybko po- 

iada: 
wz Alon, wracaj, ale natychmiast! 

— Co się stało? 

— Przedewszystkiem — wracaj. — A potem 
dowiesz się wszystkiego. 4 

Schodzi z nią razem. Na drugiem piętrze A 
strzega postać kobiecą, z głową, zwróconą na dół, 
skałoną w kłębek. Czujó zapach chloroformu. . 

r ma a kobieta? Co się stało? — pyła 
i'bragnie nachylić się, 

j à Chodź kredzej, ta kobieta śledziła nas. Mu- 
stałam ją uśpić. Chodź prędzej, kochanie, mogą 
nas aresztówać — ciągnie go miss Nora za rękaw. 

— Tak prędko to zrobiłaś? — dziwi się. — 
Czyś ją naprawdę uśpiła? f 

| — Zawsze robię to szybko... — odpowiada. z 
Ale nie stój tutaj, zejdź prędko nadół. | 

Predko zbiegają nadół i wychodzą na ulicę. 

— Opowiedz mi, Lili, w jaki sposób dowie- 
działaś się o tem, że ta kobieta nas śledzi? Któż 
ona jest? — pyta mężczyzna o rudej, strzyżonej 
bródce i ciemnych okularach. 

— Jestem przekonana, że 
ale pra mężczyzna. 

— Co mówisz? 

— Znam dobrze tych ptaszków. A teraz chodź 
tu, Alon, siądziemy do taksówkı. Zaraz powstanie 
zbiegowisko, nadejdzie policja, lepiej, byśmy byli 
jak najdalej stąd. 


to nie jest kobieta, 


— A co będzie z mister Fredem? Czyś na- 
prawdę pewna, że on nie umarł? 


— Fred jest bardzo przebiegłym człowiekiem, 
dlatego wątpię, czy umarł. 


— Ale Lili, przecież sama mi pokazywałaś 


wielki nekrolog w gazecie w imieniu jego klien-, 


tów. 

— Mój drogi, zbyt jestem doświadczona, bym 
miała zaułanie do takich dowodów... — uśmiecha 
się kobieta. — Tem bardziej, że jesteśmy w Chica- 
go, gdzie wszystko jest możliwe. 

— Cóż więc teraz pozostaje nam do roboty? 
Czy mamy odszukać „nieboszczyka*? — pyta 
wciąż mężczyzna z rudą bródką. — To nie takie 
iatwe, wierzaj mi. 

— Ten „trup“ jest dla nas znacznie bardziej 
niebezpieczny, aniżeli żywy William Fred... — mó- 
wi kobieta. — Musimy go za wszelką cenę odszu- 
kać i postarać się, by umarł po raz wtóry, ale tym 
razem już naprawdę. Rozumiesz, kochany? 

— Oczywiście, — spogląda na nią mężczyzna 
przez swe ciemne szkła. 

Przywołali taksówkę i wsiedli. 

— Dokąd? — pyta szofer. 

— West Roosevelt Street 563, 
Fippsa. 


W restauracji Fippsa zbiera się „arystokracja“ 
Świata gangsterów. Trzeba wiedzieć, że w świecie 
gangsterów, przemytników i porywaczy dzieci 
i dorosłych jest szereg „warstw“. Są „czarni” ro- 
batnicy, następnie „fachowcy“, poza tem „profe- 
sorowie", t. j. tacy, co tylko opracowują plany 
„roboty“, a wkońcu „śmietanka“, arystokracja, ci, 
co sami nic nie robią, — a jednak ciągną z prze- 
stępstw największe zarobki. 

, „W restauracji Fippsa schodzą się „profesoro- 
wie“ i „śmietanka“, Nie boją się władzy. Przede- 
wszystkiem część „władzy“ znajduje się pod ich 
kontrolą, albo boi się teroru z ich strony. Powtó- 
re, trudno udowodnić im związek z różnemi prze- 
stępstwami, jakie dzień w dzień popełnia tysiące 
przestępców w Chicago, aczkołwiek wszyscy wie- 
dzą, że oni właśnie — a nie kto inny — ciągną zy- 
ski z tych wszystkich przestępczych czynów. 

O późnej porze, po północy, łatwo zastać w re- 
stauracji Fippsa szereg wyższych urzędników po- 
licyjnych, sędziów, prokuratorów, którzy tu przy- 
chodzą, by wypić szklanicę prawdziwej whisky, 
lub piwa. W dzień prowadzą ci sami komisarze po- 
licji, albo prokuratorzy, zaciętą walkę przeciwko 
tym bootlegerom (przemytnikom), ale w nocy pra- 
gna skosztować szklanki gorącej whisky, lub też 
innego napoju w wytwornej restauracji. 

Często można w restauracji spotkać sędziego, 
lub prokuratora, rozmawiającego przy jednym 
stoliku z „arystokratą". Prowadzą ze sobą spokoj- 
ną i nader przyjazną rozmowę. Policja wpada tu 
rzadko, a gdy już czasem odwiedzi restaurację 
Fippsa, aresziuje tylko przygodnych gości, którzy 
przybyli tu poto, by skosztować zabronionego 
trunku. „Śmietankę* policja oszczędza. 


Szklanka whisky kosztuje w restauracji Fipp- 


restauracja 


są dziesięć dołarów i wszyscy chętnie płacą tę 
cenę, tem bardziej, że nikt nie boi się tu interwen- 
cji policji. A 

Do tej właśnie restauracji przybyli mister Al 
Eding i miss Nora. Po raz pierwszy w swem Życiu 
przekroczył teraz Al Eding progi „szklanej sali” 
restauracji Fippsa. Rozejrzał się spłoszonym wzro- 
kiem wokoło i poczuł się dziwnie obco. Gdy we- 
szła na salę miss Nora, kilku gości rzuciło na nią 
spojrzenie, pełne podziwu. 

— „Bialy djament“ zdobył już nowego kąchan- 
ka... — rzucił jeden z gości, mężczyzna o tłustym 
karku i starannie wygolonej twarzy. — Cóż to za 
jeden, ten nowy jegomość? 

— To zupełny nowicjusz, niedawno przybył 
z Europy... — odpowiada mu sąsiad. 

— Skąd wiesz o tem? „Zielone ucho”, powia- 
dasz?... Ona potrafi wyłowić frajerów... 

— Tak powiedział mi Al Capone. A wiesz 
przecież, że Al Capone zna aini najbardziej 
intymne sprawy „białego djamentu”. Al Capone 
opowiedział mi, że „biały djament" poznał na balu 
jakiegoś Niemca, który niedawno przybył do Ame- 
ryki. To jest właśnie on. Spodobała mu się bardzo, 
więc skorzystała z tego, by wziąć go w obroty, i za- 
pewniam was, że go należycie wykształci. Wy- 
daje mi się, że już szykuje się do chrztu ognio- 
wego i ma wykonać jakąś robotę... Tak mi mówił 
Al Capone. 

— |Jak się ten nowicjusz nazywa? 

— Eding, zdaje się. 

Rozmowie tej przysłuchiwał się bardzo uwa2- 
nie starszy pan o siwej bródce i o gęstych, krza- 
czastych brwiach, które prawie zupełnie przykry- 
wały jego małe, świdrujące oczy. Pan ten nosił 
mundur kapitana marynarki. Gdy kelner pytał go 
o coś, odpowiada łamaną angielszczyzną, tłuma= 
cząc się, że jest Norwegiem, i nie włada biegle 
angielskim. 

Gdy Al Eding i miss Nora zajęli stolik, tuż 
obok tego norweskiego kapitana — zagłębił się on 
właśnie w czytanie gazety, rzucając ukradkiem 
na tę parę przenikliwe spojrzenie. 

- Miss Nora zauważyła już po krótkiej chwili, 
że jęst przedmiotem obserwacji, zawołała więc kćl- 
nera i spytala: M 

— Czy nie wiesz pan czasem, kim jest ten pan 
w mundurze oficera marynarki? 

— Jakiś Norweg, mówi tak słabo po angielsku, 
że z trudem go rozumiem. 

— Dziękuję — odpowiedziała kelnerowi, 
a zwracając się do Al Edinga, szepnęła: — Alon, 
słuchaj. ten jegomość nie podoba mi się... 

— Słyszałaś przecież przed chwilą, że to Nor- 
weg, kapitan okrętu — odparł jej Eding. — Sądzę, 
że twoje podejrzenia są bezpodstawne. Cudzozie- 
miec, kapitan, przyszedł napić się whisky. 

— No, zaraz przekonamy się, czy jest on na- 

rawdę kapitanem. — Wstała miss Nora i zwróci- 
ła się w kierunku kapitana. 

— Co robisz? — zapytał Al Eding. 

— Cierpliwości, kochany — odrzekła, — patrz 
i nic nie mów... Możesz mi zaufać... 

Dalszy ciąg jutro. 


DANIEL BACHRACH 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Walka z przestępcą 


IV. 
— Będziemy mieli twardy 
orzech do zgryzienia — odpo- 


wiedziałem. — Nie mamy do- tam 


tychczas nawet rysopisu tajem 
niczego złoczyńcy i, jeżeli 
mógł się on tak po mistrzow- 
sku ucharakteryzować, że na- 
wet pańscy agenci go nie po- 
Z-ali, panie nadinspektorze, 
to jest on mistrzem nielada. 
_„— Udamy się teraz do hote- 
łu i zastanowimy się, w jaki 
sposób wziąć się do pracy. Ko 
munikować sie z panem nadin 
spektorem będziemy narazie 
telefonicznie i tylko w razie 
nagłej konieczności spotkamy 
się w jakimś lokalu — zakoń- 
czył inspektor Bartels naszą 
zozmowę_ 


Pożegnaliśmy naszego pary 
skiego kolegę i udaliśmy się 
do hotelu. Oczekiwała już nas 
niespodzianka. Portjer 
wręczył inspektorowi list tre- 
ści nastepującej: 

„Szanowny Panie Inspekto- 
rze! 

Aczkolwiek odgrywa pan tu 
rolę bogatego przemysłowca, 
to nie uda się panu mnie oszu- 
kać. Wiem dobrze, w jakiej 
sprawie pan tu wraz ze swym 
„sekretarzem osobistym” przy 
jechał, również takim „hin- 
tem“ (agentem policji), jak i 
pan. Radzę wam nie wtrącać 
się nie do waszych spraw, spa 
kować manatki i wracać do do 
mu. O ile nie posłuchacie mo- 
jej życzliwej rady, to narażeni 


e a, 


będziecie na pewną śmierć. 
Szczery nieprzyjaciel,“ 

— Kto panu wręczył ten 
list? — zapytał inspektor Bar 
tels portjera. 

— Posłaniec miejski około 
dwóch godzin temu. 

— Czy nie zauważył pan 
przypadkiem jego numeru? 


— Niestety, nie zwróciłem 
na jego numer uwagi. Tylu po 
słańców przychodzi dziennie 
do hotelu z listami, przypomi- 
nam sobie tylko, jak wygladal. 
Był to slarszy mężczyzna szpa 


kowaty i jestem pewny, że gdy |k 


bym go zobaczył, to z pewno- 
ścią poznałbym go. 

Nie było rady, musieliśmy 
poprzestać na tem, co nam po 
wiedział portjer hotelowy, zre 
sztą, gdyby nawet portjer zau 
ważył numer posłańca, jestem 
przekonany, że niewieleby to 
nam pomogło, by stwierdzić 
identyczność tajemniczego na 
dawcy listu. 

— A załem nasz tajemniczy 
przeciwnik już jest doskonale 
poinformowany o nas — rozpo 


znaleźliśmy się w jego poko- 
ju.—Nie pozostaje nam nic in 
nego, jak zmylić jego czuj- 
ność. Wprawdzie wątpię, czy 
się nam to uda, ale mimo to mu 
simy spróbować. Ja dziś jesz- 
cze wyprowadzę się z hotelu i 
udam się z rzeczami na dwo- 
rzec, rzekomo zpowrotem do 
Londynu. Oczywiście, że Pary 
ża nie opuszczę, a przeniosę 
się do jakiegoś pensjonatu i za 
wiadomię pana al aeania o 
miejscu mego pobytu, jak rów 
nież w jaki sposób będziemy 
się komunikować. Za wyjąt- 
iem nadinspektora Lemonge, 
nikt nie powinien wiedzieć, że 
znajduję się w Paryżu, gdyż 
przyznam się panu, podejrze- 
wam, iż tajemniczy przestęp- 
ca ma swoich zaufanych ludzi 
w tutejszej policji, którzy do- 
noszą mu o każdym naszym 
kroku. 

— A cóż ja mam w między 
czasie robić, panie inspekto- 
rze? p 

— Do czasu otrzymania ode 
mnie polecenia będzie pan so- 
bie oglądał Paryż. Zalecam je 


czął inspektor Bartels, kiedy |dnak ostrożność, a przedewszy, 


stkiem nie zawieraj pan żad- 
nych znajomości specjalnie z 
żadnemi paryżankami. 

— Zastosuję się do pańskie- 
go polecenia, panie inspekto- 
rze, aczkolwiek przyznam 
szczerze, niebardzo mi się ta 
bezczynność uśmiecha. 

— Niech się pan nie obawia, 
panie Boehia ch. Jestem pew- 
ny, że będziemy jeszcze mieli 
za dużo do roboty, zanim nam 
się uda osadzić naszego prze- 
ciwnika w klatce, o ile nam się 
to wogóle uda — odpowie- 
dział inspektor Bartels ze śmie 
chem. 

Jak się później okazało. in- 
spektor Bartels nie mylił się. 
Wieczorem odwiozłem go sa- 
mochodem na dworzec. Inspek 
tor Bartels wykupił bilet kole 
jowy do Londynu i pożegnaw 
szy się ze mną, wsiadł do jed- 
nego z przedziałów pierwszej 
klasy. Za chwilę pociąg ruszyt, 
ja zaś wolnym krokiem skie- 
rowalem się ku wyjściu na u- 
licę, rozglądając się nieznacz» 
nie dokoła siebie. Nic podeje 
rzanego nie zauważyłem. 


Dalszy ciąg jutro. 


Styczeń 


22 


Środa 
Wincentego 


Koniereneja woj. Prażmowskiega 


Onegdaj przybył do Krakowa 
wojewoda lwowski pułk. Belina- 
Prażmowski, który złożył wizy- 
tę wojewodzie dr. Switalskiemu, 
poczem odbył dłuższą konfe- 
rencję na ratuszu z prezydentem 
miasta pułk. Kaplickim. — 
konferencji wziął również udział 
wicemarszałek senatu dr. Kwaś- 
niewski. 


Na krakowskim bruku... 


Dnia 20 I. bm. między godz. 
17 a 18-tą nieznani sprawcy 
włamali się do mieszkania Hildy 
Vóster, zam. przy ul. Lenarto- 
wicza 6, skąd skradli bieliznę i 
garderobę wart. 200 zł. 


Policja krakowska aresztowała 
Opoczkę Michała, lat 66, bez 
stałego miejsca zamieszkania za 
kradzież dwóch płaszczy w 
szkole miejskiej im. Tad. Koś- 
ciuszki przy ul. Sokolskiej, war- 
tości 70 zł., na szkodę Józefa 
Marczyka, zam. przy ul. Józe- 
fińskiej 11 i Zygmunta Elgerma- 
na zam. przy ul. Sokolskiej 11, 
a dokonanej w dniu 20 I. 1936 
r. Od Opoczki odebrano jeden 
płaszcz własności Józefa Mar- 
czaka, który zwrócono poszko- 
dowanemu. 
| E i o ocitił 


Raga kobieta wystoczoła z okna 


Wczoraj popołudniu [zabela 
Stelmasiakowa żona dozorcy do 
mu w Warszawie, dostała nag- 
le ataku szału. Zaczęła zdzierać 
z siebie ubranie i cała naga po 
biegła na klatkę schodową po- 
przecznej oficyny, na 3-cie pięt- 
ro, skąd z okna wyskoczyła na 
podwórze. 

Lekarz pogotowia stwierdził u 
Stelmasiakowej pęknięcie pod- 
stawy czaszki i złamanie obu 
nóg. Desperatkę w agonji prze- 
wieziono do szpitala. 


Harakiri w szkole 


Mrożący krew w żyłach wy- 
padek zdarzył się w szkole 
powszechnej w Radomsku. Jeden 
z chłopców, uczeń 6 oddziału, 
Czesław Plutecki, lat 14, zało- 
żył się ze swym kolegą szkol- 
nym o 20 gr., że przebije sobie 
nożem brzuch. 

Gdy zakład stanął, Plutecki 
nie namyślając się wiele, zadał 
sobie w brzuch trzy pchnięcia. 
GEE przewieziono do szpi- 
tala. 


Przypadkowy ojcobójca 
popełnił samobójstwo 


Mieszkaniec Zwierzyńca pod 
Zamościem 38-letni Edward 
Wróblewski, z zawodu masarz, 
15 lat temu na polowaniu przy- 
padkowo zastrzelił swego ojca. 

Od tego czasu gnębiły go 
wyrzuty sumienia. Ostatnio nie 
mógł już sobie dać rady ze 
swym stanem moralnym i popeł- 
nił samobójstwo, strzejając do 
siebie. 


Wścieklizna u psów w Dz. XIII. 


Wobec stwierdzenia wściekiizny u 
psa w Dz. XIII. Zwierzyniec Zarząd 
Miejski wydał następujące sprawozda: 
nia : 

Dzielnicę XIII Zwierzyniec jako za- 
grożoną wściekliznę zamyka się na 
okres trzech miesięcy t. j. eo dnia o» 
głoszenia do 11. IV. 1936 r. dla swo- 
bodnego wypuszczania psów. Wyjątek 
stanowią pay policyjne i myśliwskie 
tylko w czasie używania ich do pracy 

Niestosujący sią do zarzędzeń niaiej 
szych właściciele prów będą pocięg- 
nięci do surowej odpowiedzialseści, 
psy zaś wolno biegające chociażby za 
opatrzone w kagańce i marki ewidea- 
cyjne, a złowione przez oprawcę, bę- 
dę w ciągu 48 godzin zgładzone. 


REDAKCJA 


1 ADMINISTRACJA: Kraków, 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 
Zuchwały napad rabunkowy przy ul. Bonerowskiej 


Jak już w ezęści nakładu wczo- 
rajszego donosiliśimy dokonano 
onegdaj zuchwałego napadu ra- 
bunkowego w Kr:kowie, przy 
ul. Bonerowskiej 11, do miesz- 
kania Lipy Offmana, kupca skór. 

O godz. 11-ej rano usłyszała 
służąca Józefa Szczurek puka- 


W |nie. — Otworzyla natychmiast 


drzwi i zobaczyła dwu osobni- 
ków, których wpuściła do przed- 
pokoju. Według zeznań służącej 
osobnicy ci rozejrzawszy się po 
przedpokoju nagle rzucili się na 
nią i związali ją. Następnie roz 
poczęli „pracę“. Rozpruli więc 


Krwawe pebicie malarza w Krakowie 


Wczoraj na Kazimierzu został 
przez swych kolegów pobity w 
jakimś szynku Rudolf Schön, 
lat 33, malarz pokojowy, zam 
przy ul. Dietla 5. Po sutej ,,po- 
pijawie“ o godz. 21l.ej rozpo- 
częła się bójka w szynku w któ- 
rej Rudolf Schön doznał szeregu 


Strajk kamieniarzy w Krakowie 


Jak się dowiadujemy, nie 
udało się detychczas zażegnać 
strajku kamieniarzy, który wy- 
buchł przy budowie Bibljoteki 
Jagiellońskiej. 

Dnia 13 stycznia odbyła się 


Echa afery dyr. 


W związku z aresztowaniem 
przed 3 ema miesiącami dyrek- 
tora i współwłaściciela firmy 
„Bos“ — Domu komisowego dla 
sprzedaży bydła i nierogacizny 
w Krakowie przy ul. Józefa Sa- 
rego — Arona Fruchthandlera 
dowiadujemy się iż śledztwo zo- 


Skazany za usiłowane zamordowanie teściowej 


Po dwudniowej rozprawie spra- 
wa laitmana dobiega końca. 
Obłitowała oua we wiele drama- 


tycznych sytuacyj, odsłaniają» 
cych kulisy tej sensacyjnej 
sprawy» 


Gusta Weiningerowa uchyliła 
się od zeznań, motywując to 
swem pokrewieństwem z oskar- 
żonym. Swiadkowie wczoraj prze- 


ogniotrwałą kasę z której skra- 
dli gotówkę w kwocie 1900 zł. 


oraz kosztowności jak 2 zegar 
ki złote męskie, 1 kolję pereł, 
2 pie'ścionki złote i parę kol- 
czyków łącznej wartośei 3.600 zł. 
Po dokonan'u kradzieży zbiegli. 

Dopiero po powrocie państwa 
Offmanów, który nastąpił w 2 
godziny później stwierdzone 
wypadek. Zachodzi jednak py- 
tanie, dlaczego służąca Szczur- 
kówna, która była bardzo lekko 
związana, nie dostała się do ok- 
na i nie wzywała pomocy. Na- 


obrażeń na całem ciele i poła- 
mania kilku żeber. Odniesio- 
ne rany nie zdołały Schóna 
ocucić. 

Po bójce udał się do domu 
swojego, gdzie domownicy za- 
wezwali do rannego Pogotowie 
Ratunkowe. Schón będąc w nie 


konferencja w Inspektoracie Pra- 
cy, na którą wezwani zostali 
przedstawiciele firm prowadzą- 
cych roboty kamieniarskie i 
przedstawiciele Związków Zawo- 
dowych. Mimo usilnych starań 


Frachihandlera 


stanie ukończone dopiero z koń 
cem przyszłego miesiąca. 

Fruchthandler przebywa nadal 
we więzieniu i dopiero po ukoń 
czeniu śledztwa będzie mógł 
być ewentualnie za kaucją zwol 
niony. 


Ostatnio przesłuchiwano w 


słuchani, mówili wiele o ubóst- 
wie Kleitmanna odciążając go 
wybitnie. Następnie zabrał głos 
prok. Ojżanowski, a po nim 
obrońca dr. Aschenbrenner po- 
czem trybunał udał się na na- 
radę. 

Po przerwie o godz. 12-tej 
przewodniczący trybunału 


sunęło to, jak i wiele innych 
rzeczy podejrzenie, iż służąca 
pozostaje w związku z osobni- 
kami, którzy dokonali rabunku. 
Szczurkówną zatrzymano więc 
w areszcie dla przeprowadzenia 
śledztwa. Dochodzenia w tej 
sprawie prowadzi się w szybkim 
tempie. 

Jak się dowiadujemy w związ- 
ku z tem napadem aresztowano 
też kilku krakowskich kasiarzy, 
których nazwiska ze względu na 
dobro toczącego się śledztwa 
podać nie możemy. 


trzeżwym stanie stawiał formal- 
nie opór lekarzowi nie chcąc u- 
dać się na Pogotowie. Lekarz 
musiał użyć siły fizycznej by 
zmusić go do wejścia do karetki. 
Po udzieleniu Schónowi pier- 
szej pomocy przewieziono go do 
szpitala Ubezpieczalni Społ. 


Inspektoratu Pracy, do zgody 


narazie nie doszło. 

Strajk ciągnie się w dalszym 
ciągu. Należy dołożyć wysiłków 
by strajk ten zażegnać, bo cho- 
dzi tu przecież o jaknajszybsze 
wykończenie Bibljoteki. 


Z il. J. Sarego 


tej sprawie dr. Korczewskiego’ 
którego zeznania ze względu na 
dobro śledztwa są trzymane w 
tajemnicy. Podobno jednak są 
one bardzo sensacyjne i mogą 
wypaść dla Fruehthśndlera nie- 
korzystnie. 


Stępniowski wydał wyrok na 
mocy którego Kleitmann został 
skazany na 3 lata więzienia które 
na mocy amnestji zmniejszono 
do półtora roku. 

Wobec tego, iż zaliczono 
Kleitmannowi areszt śledczy zo- 
stanie wypuszczony na wolność 


dr.|w dniu 5 sierpnia b. r. 


Rama skutkiem wybuchu piecyka gazowego 


Nieostreżne obchodzenie się 
z gazem spowodowało już wiele 
tragicznych wypadków. Zwłasz- 
cza służące są bardzo lekko- 
myślne i nietylko nie trzymają 
się na estrożności ale czasem 
nie znając się wogóle na urzą- 


Stąd też częste wypadki. — 
Wczoraj znowu ofiarą nieznajo- 
mości urządzenia piecyka gazo- 
wego padła w Krakowie Marja 
Zychówna lat 22, służąca przy 
ul. Katarzyny 2. Wczoraj rano 
zapalała ona piecyk gazowy. W 


buch piecyka. Przerażona służą- 
ca dostała ataku nerwowego o- 
raz doznała szeregu ran ciętych 
palców i poparzeń na csłem 
ciele. 

Zawezwane pogotowie opat- 
rzyło ofiarę własnej nieostroż- 


dzeniu garowem wprost igrają |pewnej chwili spowodu nieos* | ności na miejscu. 


z niebezpieczeństwem. 


treżności służącej nastąpił wy 
m 


Aresztowanie siostry gen. Hallera 


Na posterunku policji w Ska- 
winie była aresztowana w loka- 
lu Str. Narodowego w Skawinie, 
p. Anna Hallerówna, siostra 
gen. Józefa Hallera, zamieszkała 
w Jurczycach pod Skawiną. P. 
Hallorówna została aresztowana 
gdy pokazywała okolicznym 
włościanom próbki sprowadzo- 
nych przez siebie towarów bła- 


watnych i nawoływołała do nie- 
kupowania u żydów. Po prze- 
słuchaniu na posterunku poli- 


cyjnym p. Hallerówna  zostałs 
zwolniona. 


Lniżka da Kin: 


„Adria“, „Atlantio", „Swit" 


lub „Bagatela“, 


dla Czytelników ,,Qstatnich Wiadomości Krukowekich 
Ważna tylko w dniu 22 stycznia 1936 r. 
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Z Tostra im. j. Słowacki 


„Niebieski ptak. 


KINA 


Adria „„Dziewczę z Budapesztu" 
Apollo „Piekle“. 


Atlantia: „Anna Karenina". 

Bagatela „Swiat jest zakochany" oraz 

rewja „Do rozpuku". 

Premień „Księżniczka Czardasza”, 

Stella „Azef“ 

Satuka: „Hrabia Monte Cristo". 
wit „Ce k. walc cesarski". 

Uciecha „Cyrk Saran“. 

Wanda : „Gabinet fignr woskowych“ 

Muzeum: „Melodje cygańskie" 


° 
Radjo 

Kraków G. 7.20 .Dziennik poranny 
13 Hejnał z wieży Marjaskjej 12.15 Po- 
gadaoka 12.30 Koucert*13,25 Chwilka 
Sospodarstwa domowego 16 Pogadanka 
dla dzieci 17.15 Swiat się śminje 19.40 
Wiadom. sportowe 19.50 Reportaż ak- 
tualny 20 Mnzyka 20,45 Dziennik wie- 
czorny 22 35 Szkic literacki 21.50 Po» 
gadanka 22 W 15-tę rocznicę śmiprci 
Wł. Zeleńskiego 22.40 Muzyka tan. 


Nocny dyżur aptek 


Apteka pod Słońcem Rynek A—B 
43, pod Esknlapem Gertrudy 1, pod 
Matkę Boskę Krowoderska 74, w Dęb. 
nikach Konopnickiej 3, pod Złotym 
Orłem Krakowska 9, Mogilska 16. 

Apteka Podgórska, Rynek 9. 


Ochrony lokatorów 
i mniejszych podatków 
domaga się kupiectwo detal. 


Í Odkyło się w Warszawie wiel- 
kie zebranie kupiectwa detalicz- 
nego, na którem w obszernej 
dyskusji zobrazowano grożĉną 
sytuację, w jakiel obecnie zna- 
lazło się kupiectwo. 

Niezależnie od kryzysu, byt 
kupiectwa zagrożony jest przez 
zmianę ustawy o ochronie loka- 
torów i nadmierne opodatkowa- 
nie. 

Przedłużenie godzin handlu 
również nie daje kupiectwu nic 
więcej, oprócz większych kosz- 
tów handlowych i zatargów z 
pracownikami. 

Zebranie postanowiło zwrócić 
się do rządu © przywrócenie 
ochrony lokatorów dla przedsię- 
biorstw handlowych III i II kat. 
św,adectw przemysłowych ; zno- 
welizowanie dekretów podatko- 
wych w kierunku obniżenia sta- 
wek podatkowych, oraz znowe- 
lizowanie dekretu o godzinach 
handlu w kierunku zrównania 
godzin handlu w soboty i dni 
przedświąteczne z innemi dnia- 
mi tygodnia. 

Ponadto postanowiono wez- 
wać zarząd centr. Zw. detalicz- 
nego kupiectwa i zarządy innych 
organizacyj kupieckich, by wy- 
tężyły wszystkie wysiłki, celem 
zlikwidowania groźnej dla ku- 
piectwa sytuacji, 


Proces karny 
prawnika krakowskiego. 
Przed sądem okręgowym kar- 
nym w Krakowie zasiadł wczo- 
raj na ławie oskarżonych słu- 


chacz II. roku praw Jan Ziomek | 


oskarżony o fałszywe zeznania 
przed sądem. 

Sprawa według aktu oskarże- 
nia przedstawia się następująco: 

Oskarżony Ziomek był kie- 
rownikiem kuchni Bratniej Po- 
mocy w Domu Akademickim. 

W roku 1934 wpłynęło pismo 
do władz uniwersyteckich pod- 
pisane przez Antoniego Walasz- 
ka i Jana Pająkowskiego, że 
Ziomek dopuścił się czynu 
nierządnego na służącej Janinie 
Jaworek. Ziomek czując się nie- 
winnym zaskarżył ich do sądu 
o zniewagę. 

Dnia 26 stycznia 1935 roku 
podczas tego procesu Ziemek 
rzekomo miał 
złożyć fałszywe zeznania. 

Sąd celem przesłuchania świad 
ków rozprawę odroczył. 

Rozprawie przewodniczył a.o. 
dr. Kronenberg, osk. prok. dr. 
Jarosiński, bronił adw. dr. Jó- 
zef Woźniakowski. 


*Drukaraia Monopol, Kraków, ul. Na Grodku 2 


pod przysięgą 


Rn 


